
To jest dzień
Kró lo wo Po ko ju, przy cho dzisz z Nie ba

do nas – współ cze sne go po ko le nia. Przez
ten czas 37. lat po ru szy łaś lu dzi na ca łym
świe cie. Na stą pi ło wiel kie oży wie nie wia ry
i dzi siaj dzię ku jesz Pa nu za każ de go z nas,
za wszyst kich, któ rzy się na wró ci li, za wszyst -
kich, któ rzy przy ję li Two je orę dzia, a więc za -
czę li się mo dlić, po ścić, co mie siąc się spo wia -
dać, prze ży wać Mszę Świę tą. Dzię ku jesz 
Bo gu za wszyst kich, któ rzy w swo ich do mach
na wi docz nym miej scu umie ści li Pi smo Świę te,
aby je co dzien nie czy tać, roz wa żać i nim żyć. 

Dzię ku jesz Pa nu za wszyst kich ro dzi ców,
któ rzy ra zem z dzieć mi się mo dlą i roz nie ci li
mo dli twę w swo ich do mach. Dzię ku jesz
za wszyst kich, któ rzy przyj mu ją Two je sło wa
z Nie ba i we dług nich ży ją. Za wszyst kich,
któ rzy stwo rzy li róż ne dzie ła na świe cie, aby
sze rzyć Two je orę dzia. Dzię ku jesz za wszyst -
kie piel grzym ki, a tym sa mym za wszyst kie
de cy zje do ty czą ce prze mia ny ży cia, po ko ju
w ser cu, w ro dzi nach. Dzię ku jesz Bo gu
za wszyst kich, któ rzy po szli dro gą na wró ce nia
i świę to ści. Po szli dro gą... Twój Syn mó wi: 
Ja je stem dro gą, praw dą i ży ciem. Idzie my
z Je zu sem dro gą na wró ce nia i świę to ści. Dro -
gą ra do sną po prze ży ciu cu dów, uzdro wień
i uwol nień, ale też dro gą krzy żo wą – tak, jak
tą dro gą na Kri że vac – dro gą krzy ża w do -
mach, w mał żeń stwie, w szpi ta lu, w pra cy,

w co dzien no ści. Ta co dzien ność prze ży wa -
na z Je zu sem i z To bą Mat ko sta je się nad zwy -
czaj ną – świe ci bla skiem, ra do ścią i po ko jem. 

Wraz z To bą Ma ry jo pra gnie my dzię ko -
wać Bo gu za wszyst ko. Bądź uwiel bio ny Oj cze,
któ ry po zwo li łeś Ma ryi jako Mat ce Two je go
Sy na zstą pić na zie mię, aby mi ło ścią ma cie -
rzyń ską prze bu dzi ła współ cze sny świat. Bądź
uwiel bio ny Oj cze, że przez te 37 lat po zwo li łeś
Jej gro ma dzić lu dzi, aby do ko ny wa ły się na -
wró ce nia, uzdro wie nia du cha, du szy i cia ła.
Bądź uwiel bio ny Oj cze, któ ry po zwo li łeś Mat -
ce na tak dłu gą obec ność, aby jak naj wię cej lu -
dzi do tknię tych Jej ma cie rzyń ską mi ło ścią od -
rzu ci ło grzech, wy spo wia da ło się, prze mie ni ło
swo je har de ludz kie ser ca na ser ca po ko ju. Bądź
uwiel bio ny Oj cze, że po zwo li łeś wy cho wać Jej
tam tą pa ra fię, a przez nią póź niej da łeś ła skę
na in ne miej sca w świe cie, aby po wsta ły ad o ra -
cje, aby roz nie ci ła się mo dli twa ró żań co wa. 

Dzię ku je my Ci Oj cze, Sy nu i Du chu
Świę ty. Ma ry jo, tak wie le mó wisz o Du chu
Świę tym. Dzię ku je my za Du cha Świę te go,
któ ry ogar nia rze sze piel grzy mów i nas tu taj.
Dzię ku je my, bo Ty dzię ku jesz Bo gu za ten
dzień, któ ry dał Ci Pan, abyś Mu dzię ko wa ła
za każ de go z nas. Trud no nam wy obra zić so bie
jak wiel kie z Two je go ser ca pły nie dzięk czy nie -
nie. Wi dzą cy mó wią, że je steś ca ła świa tłem
pięk nem i mi ło ścią nie do opi sa nia. Jak wspa -
nia łe mu si być to dzięk czy nie nie z Two je go
Nie po ka la ne go Ser ca, któ re wzno si się ku Bo gu.

Mat ka Bo ża przy cho dzi w Me dziu gor ju,
że by nas skie ro wać ku Bo gu, aby śmy się

za nu rzy li w zba wie niu, aby śmy zo sta li
prze mie nie ni. Są to bar dzo śmia łe Bo że pla ny
– prze mie nić czło wie ka nie po słusz ne go
w czło wie ka po słusz ne go, czło wie ka ate istę,
któ ry ucie ka od Bo ga prze mie nić w te go, któ ry
Bo ga ko cha, za Bo giem tę sk ni, bez Bo ga nie
mo że żyć. To bar dzo śmia łe pla ny. Dzi siaj zo -
bacz my, że te śmia łe Bo że pla ny się wy peł nia -
ją i że one mo gą się wy peł niać w każ dym z nas,
w na szych ro dzi nach, w na szej Oj czyź nie
i na ca łym świe cie. Kto z lu dzi, że by prze mie -
nić świat, prze bu dzić ludz kość udał by się
w 1981 ro ku do Me dziu gor ja, o któ rym nikt
pra wie nie wie dział. Kto by się tam udał, aby
zna leźć sze ścio ro dzie ci, któ re w oczach świa -
ta nie mia ły więk sze go zna cze nia, nie po sia da -
ły wy kształ ce nia, ani pie nię dzy i pre sti żu. Już
po kil ku dniach moż na by ło za da wać so bie py -
ta nie, jak po tęż na moc kry je się w ob ja wie -
niach i wy my ka się ro zu mo wa niu ludz kie mu.
Kto mógł by zwo łać te rze sze lu dzi, wbrew od -
dzia łom mi li cji, prze śla do wa niom i wię zie niu?
W pew nym mo men cie za mknię to na wet ko -
ściół. Wy da wa ło by się, że gro żą ce lu dziom
nie bez pie czeń stwa i sto so wa na prze moc po -
win ny w za rod ku zga sić to nad przy ro dzo ne
zja wi sko. Tym cza sem Kró lo wa Po ko ju re ali -
zo wa ła swo je pla ny.

Maryja pierw sze go dnia a by ło to we śro -
dę 24.06.1981 r. w Uro czy stość Na ro dze nia
św. Ja na Chrzci cie la uka za ła się w Me dziu -
gor ju z Dzie ciąt kiem Je zus. Tak że każ de go
ro ku w Bo że Na ro dze nie przy cho dzi z Dzie -
ciąt kiem Je zus, bo Je zus przy cho dzi na świat
przez Ta jem ni cę Wcie le nia i Na ro dze nia, aby
być na szym Zba wi cie lem, aby na Krzy żu po -
ko nać śmierć, grzech i sza ta na, aby prze mie nić
na sze ży cie i wpro wa dzić nas do Nie ba. Mat ka
Bo ża przez te 37 lat chce nas za nu rzyć w tych
śmia łych Bo żych pla nach. Te śmia łe Bo że pla -
ny chcą na szą co dzien ność prze mie nić w Nie -
bo. Kró lo wa Po ko ju pro wa dzi nas do prze ży -
wa nia Mszy Świę tej, bo we Mszy Świę tej jest
prze isto cze nie chle ba i wi na w Cia ło i Krew Je -
zu sa. Do świad cza my mi ło sier dzia Bo że go,
zba wie nia i po ko ju. Dla te go Ma ry ja przy cho -
dzi na zie mię, ob ja wia się i da je orę dzia, aby -
śmy nie tyl ko wie dzie li, ale przy ję li Bo że da ry
i szli dro gą zba wie nia i po ko ju. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Doroczne objawienie 
dla Ivanki Ivanković-Elez 

z 25 czerwca 2018 r.
„Ko cha ne dzie ci, mó dl cie się,

mó dl cie się, mó dl cie się”.

Orę dzie 
z 25 czerwca 2018 r.

„Dro gie dzie ci! To jest dzień,
któ ry dał mi Pan, abym Mu
dzię ko wa ła za każ de go z was,
za wszyst kich, któ rzy się na wró -
ci li i przy ję li mo je orę dzia i po -
szli dro gą na wró ce nia i świę to -
ści. Ra duj cie się, ko cha ne dzie ci,
bo Bóg jest mi ło sier ny i wszyst -
kich was ko cha bez gra nicz ną
mi ło ścią i pro wa dzi was na dro -
gę zba wie nia po przez mo je
przy cho dze nie tu taj. Ko cham
was wszyst kich i da ję wam me -
go Sy na, aby On dał wam po -
kój. Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

A dla was, czczących moje Imię
wzejdzie słońce sprawiedliwości...
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– W cią gu ro ku do Me dziu gor ja w die -
ce zji Mo star przy by wa ok 2,5 mln pąt ni -
ków z róż nych kra jów, a co za tym idzie
– rów nież o od mien nej wraż li wo ści re li -
gij nej i wy cho wa nych w in nej spe cy fi ce
Ko ścio ła lo kal ne go. Po trze ba więc, aby
pro wa dzo ne na miej scu dusz pa ster stwo
po ma ga ło tym lu dziom w głęb szym
prze ży wa niu ich wia ry – po wie dział KAI
abp Ho ser.

Przy znał, że za kres za dań, któ re
na nie go cze ka ją, jest nie zwy kle sze ro ki
i wy ma ga du że go za an ga żo wa nia, ale li -
czy na wspar cie Mat ki Bo żej, czczo nej
w tym miej scu ja ko Kró lo wa Po ko ju oraz
mo dli twę wier nych. – Ca łe swo je ży cie
po świę ci łem Ko ścio ło wi, w tym przez 
34 la ta pra co wa łem na rzecz Ko ścio ła po -
wszech ne go. No we za da nia są więc nie ja -
ko kon ty nu acją te go, co za wsze czy ni łem.
Mi mo za awan so wa ne go wie ku, któ ry
zgod nie z pra wem ka no nicz nym sy tu uje
mnie ja ko bi sku pa eme ry ta mo jej die ce zji,
na dal pra gnę słu żyć Ko ścio ło wi swo im
do świad cze niem, li cząc na wspar cie Bo ga
i mo dli twę wier nych – wy znał abp Ho ser.

Mó wiąc o cze ka ją cych go za da niach,
zwró cił uwa gę na ko niecz ność wpro wa -
dze nia roz wią zań, któ re spo wo du ją, że
pąt ni cy przy by wa ją cy do Me dziu gor ja
bę dą mie li do brą ob słu gę, za rów no ze
stro ny dusz pa ste rzy, któ rzy na sta łe tam
pra cu ją, jak rów nież tych, któ rzy przy jeż -
dża ją z piel grzy ma mi. Nie zbęd ne jest
usta le nie pew nych za sad or ga ni za cyj nych
wo bec róż nych dzieł ist nie ją cych na miej -
scu – nie tyl ko na tu ry du cho wej czy pa -
sto ral nej, ale tak że i cha ry ta tyw nej –
zwró cił uwa gę abp Ho ser.

– Na miej scu jest wie le dzieł, któ re
dzia ła ją nie za leż nie od sie bie, co wy ma ga
pew nej ko or dy na cji i upo rząd ko wa nia za -
rów no na płasz czyź nie ad mi ni stra cyj nej,
jak i fi nan so wej tak, aby słu ży ły ca ło ści –
po wie dział hie rar cha.

Abp Ho ser wspo mniał też o po trze bie
po pra wie nia in fra struk tu ry, oraz zwięk sze -
niu licz by ob słu gu ją cych to miej sce dusz -
pa ste rzy. – Fe no me nem Me dziu gor ja są
ma so we, głę bo kie spo wie dzi, któ re bar -
dzo czę sto zwią za ne są z na wró ce niem.
Obec nie jest tam 50 kon fe sjo na łów, któ re
czę sto oka zu ją się nie wy star cza ją ce.
Dzię ki Bo gu piel grzy mi przy jeż dża ją ze
swo imi ka pe la na mi, któ rzy im to wa rzy szą
i któ rzy są włą cza ni w po słu gę sa kra men tu
po ku ty i po jed na nia. Nie mniej du żym wy -
zwa niem jest mieć do dys po zy cji ka pła -
nów, któ rzy spo wia da ją w róż nych ję zy -
kach, zwłasz cza tych głów nych, któ ry mi

po słu gu ją się zwłasz cza mło dzi Eu ro pej -
czy cy – po wie dział abp Ho ser.

Przy znał, że du żym wy zwa niem są
rów nież kwe stie li tur gicz ne. – W okre sie
let nim ko ściół pa ra fial ny, któ ry nie na le ży
do naj więk szych, nie jest w sta nie po mie -
ścić wszyst kich, któ rzy na pły wa ją z ca łe -
go świa ta. Na to miast te ren przy le gły nie
ma wła ści we go za da sze nia, przez co
w okre sie let nim i zi mo wym nie od po wia -
da wa run kom at mos fe rycz nym – zwró cił
uwa gę ar cy bi skup. KAI

* * * * *
Dzię ki zrzą dze niu Bo ga Oj ca, 13 czerw -

ca zna la złam się w ka pli cy Bród now skie -
go szpi ta la na Mszy Świę tej, na któ rej że -
gna no pe re gry nu ją cy ob raz MB Czę sto -
chow skiej, a któ rej prze wod ni czył abp
Hen ryk Ho ser. Na po cząt ku ce le bra cji,
mi ło by ło usły szeć, jak p. Pre zes Za rzą du
– Te re sa Bo giel, przy wi ta ła ab pa Hen ry ka
m.in. ty mi sło wa mi: „Wi ta my Je go Eks -
ce len cję, któ ry wie lo krot nie prze by wał
na te re nie na sze go szpi ta la, ale dzi siaj
po raz pierw szy przy by wa tu taj ja ko no -
mi nat pa pie ski w ro li wi zy ta to ra me -
dziu gor skie go...”. Na za koń cze nie zaś,
ks. ka pe lan Arkadiusz Za wi stow ski, kra -
jo wy dusz pa sterz Służ by Zdro wia – ży -
czył, aby Kró lo wa Po ko ju mia ła Ar cy bi -
sku pa w swo jej opie ce. Dzię ku je my za te
„życzliwe” sło wa skie ro wa ne w stro nę 
fe no me nu Me dziu gor ja. 

Ewa Ju rasz

Kard. Er nest Si mo ni – 2

– KT – Du żo się
Ksiądz Kar dy nał mo -
dlił w wię zie niu?

– Kard. ES – Każ -
de go dnia się mo dli -
łem. Od ma wia łem Ró -
ża niec i in ne mo dli twy.

By łem cier pli wy i pew ny, że otrzy mam
na gro dę od Je zu sa. Na po cząt ku wy po wia -
da łem sło wa bez dźwię ków, tak że by nikt
nie sły szał i mnie w związ ku z tym nie tor -
tu ro wał. My śle li, że mó wię sam do sie bie.
„To mo że do bry czło wiek, ale po my lo ny,
wa riat” – sły sza łem, jak to ko men to wa li.
Gdy prze nie sio no mnie do więk szej ce li,
to po ci chut ku od ma wia łem mo dli twy
po ła ci nie. Nikt ich nie ro zu miał. Na wet
więź nio wie my śle li, że zwa rio wa łem.

– KT – Mo dlił się Ksiądz Kar dy nał
za wsta wien nic twem świę tych? A czy są
wśród nich ulu bie ni świę ci?

– Kard. ES – Wszy scy świę ci są do -
brzy, to prze cież zna jo mi Pa na Bo ga. 

~ 2 ~

Ko mu ni kat pra so wy
(B0399):
Po wo ła nie 

Wi zy ta to ra Apo stol skie go
o cha rak te rze szcze gól nym

dla pa ra fii Me dju gor je
31.05.2018

Dnia 31 ma ja 2018 r.
Oj ciec Świę ty mia no -
wał J.E. abp. Hen ry ka
Ho se ra, SAC, eme ry -
to wa ne go bi sku pa die -
ce zji War sza wa -Pra ga
(Pol ska), wi zy ta to rem
apo stol skim o cha rak te rze spe cjal nym dla
pa ra fii w Medziugorju, na czas nie okre -
ślo ny i ad nu tum Sanc tae Se dis (do dys po -
zy cji Sto li cy Apo stol skiej).

Cho dzi o za da nie wy łącz nie dusz pa ster -
skie, bę dą ce kon ty nu acją mi sji Wy słan ni -
ka Spe cjal ne go Sto li cy Apo stol skiej dla
pa ra fii Medziugorje, po wie rzo nej abp. Ho -
se ro wi 11 lu te go 2017 r., któ rą za koń czył
w mi nio nych mie sią cach.

Mi sja wi zy ta to ra apo stol skie go ma
na ce lu za pew nie nie sta łe go to wa rzy sze -
nia wspól no cie pa ra fial nej w Medziugorju
oraz wier nym uda ją cym się tam z piel -
grzym ką, któ rych po trze by wy ma ga ją
szcze gól nej uwa gi.

* * * * *
De cy zją pa pie ża Fran cisz ka abp Hen -

ryk Ho ser zo stał mia no wa ny wi zy ta to -
rem apo stol skim w Me dziu gor ju. No we
zda nia sta no wią kon ty nu ację ubie gło rocz -
nej mi sji spe cjal ne go wy słan ni ka pa pie ża,
któ ra za owo co wa ła ra por tem dla Sto li cy
Apo stol skiej. Ce lem po wie rzo nej obec nie
funk cji jest prak tycz ne wdro że nie roz wią -
zań dusz pa ster skich, tak aby Ko ściół
mógł le piej wyjść na prze ciw po trze bom
przy by wa ją cych do te go miej sca piel grzy -
mów – wy ja śnił w roz mo wie z KAI
abp Ho ser. – No we za da nia są kon ty nu -
acją te go, co za wsze czy ni łem. Mi mo za -
awan so wa ne go wie ku, na dal pra gnę słu -
żyć Ko ścio ło wi swo im do świad cze niem
– do dał ar cy bi skup.

Echo 366

Z ˚ycia KoÊcio∏a
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~ 3 ~

Nie raz pro si łem o po moc Oj ca Pio. Tak
by ło jesz cze wte dy, gdy od pra wia łem eg -
zor cy zmy. Naj czę ściej jed nak pro si łem
o wsta wien nic two Naj święt szą Ma ry ję
Pan nę. Nie ma jak Mat ka Bo ża. Ona jest
naj moc niej sza.

– KT – Od pra wiał Ksiądz Kar dy nał po -
ta jem nie Msze Świę te?

– Kard. ES – To już by ło w in nym
miej scu. Z tej ma lut kiej ce li, któ rą na zy -
wa li śmy „dziu rą”, prze nie śli mnie do
więk szej, prze zna czo nej dla kil ku osób.
Po miesz cze nie pięć na czte ry me try. Kie -
dyś stło czy li tam aż 54 więź niów! Wy li -
czy li śmy, że każ dy miał 39 cen ty me trów
kwa dra to wych. Jak ktoś spał, to in ny mu -
siał stać. Nie by ło łó żek, tyl ko sia no
na pod ło dze. Wszę dzie brud i ogrom ny
smród. Z tru dem moż na by ło wy trzy mać.

Po tem prze nie sio no mnie do ba ra ków
w obo zach pra cy. Gdy by ła moż li wość,
od pra wia łem Mszę Świę tą. Ma lut kie ho -
stie przy go to wy wa łem z ka wa łecz ków
chle ba. Wi no mszal ne sta no wi ło kil ka
kro pel wy ci śnię tych z wi no gron. Mszę
Świę tą od pra wia łem z pa mię ci, po ła ci nie.
In ni więź nio wie, mu zuł ma nie, pa trzy li
na mnie i nie ro zu mie li słów. Ale my ślę,
że od czu wa li moc Du cha Świę te go, bo
w tym cza sie pła ka li.

– KT – Czy w wię zie niu mógł ktoś Księ -
dza Kar dy na ła od wie dzać, np. ro dzi ce?

– Kard. ES – W każ dy moż li wy spo -
sób utrud nia no mi spo tka nie z ro dzi ną,
w koń cu oka za ło się, że jest to w ogó le
nie moż li we. Zmie nia no miej sca po by tu,
że by utrud nić kon takt z oto cze niem. By li -
śmy nie tyl ko tor tu ro wa ni i od izo lo wa ni,
ale też wy ko ny wa li śmy naj cięż sze pra ce.
Był okres, gdy pra co wa łem w ko pal ni,
500 me trów pod zie mią. Wy do by wa li śmy
miedź. I wte dy otrzy ma łem te le fon, że
zmarł mój oj ciec.

– KT – To chy ba by ło wy jąt ko wo trud -
ne prze ży cie, gdy nie mógł Ksiądz Kar dy -
nał uczest ni czyć w po grze bie oj ca...

– Kard. ES – W chwi lach ta kie go
ogrom ne go cier pie nia za wsze do sta wa -
łem po moc z Nie ba. Ła ska Bo ża po zwa la -
ła prze trwać te chwi le.

– KT – A ma ma? Czy Ksiądz Kar dy nał
się z nią spo tkał?

– Kard. ES – Tak, ży ła jesz cze rok
po mo im uwol nie niu.

– KT – Mó wił Ksiądz Kar dy nał, że ka -
rę śmier ci za mie nio no na 25 lat wię zie nia.
A wie my, że w wię zie niu spę dził Ksiądz
aż 28 lat...

– Kard. ES – Te 25 lat zmniej szo no
do 18. Pod ko niec te go okre su wy buchł

– Kard. ES – To ła ska Bo ża. Ta kie są
fak ty. Sam z sie bie nic nie mo głem zro bić.

– KT – Fran ci szek po wie dział do Księ -
dza Kar dy na ła: „Ty je steś mę czen ni -
kiem!”, in ni księ ża mó wią: „On bę dzie
kie dyś ogło szo ny świę tym”. Czu je się
Ksiądz Kar dy nał świę tym?

– Kard. ES – (śmiech) Jak mó wi my
o świę to ści, to pa trz my na Je zu sa. Je zus
jest wzo rem i od po wie dzią na wszyst ko.

– KT – Jak te raz wy glą da pry wat ne ży -
cie kard. Si mo nie go? Czy ta Ksiądz Kar -
dy nał książ ki, oglą da me cze pił kar skie?

– Kard. ES – Mo je ży cie... te raz czę sto
je stem za pra sza ny do róż nych sank tu -
ariów, ko ścio łów. Ja dę tam, że by dać
świa dec two. W Eu ro pie, w Azji, czę sto
w róż nych miej sco wo ściach Włoch. Ale
to co raz trud niej sze, bo mam 90 lat! Po za
tym mój dzień to mo dli twa. Od pra wiam
Mszę Świę tą a póź niej się mo dlę. Ra czej
nie oglą dam te le wi zji. Tyl ko trans mi sje,
gdy prze ma wia pa pież Fran ci szek. Włą -
czam ra dio, gdy od ma wia ny jest Ró ża -
niec. Chcę być bli sko Bo ga. Mo je ży cie to
mo dli twa. Nic wię cej.

– KT – Te raz, w tym wie ku, Ksiądz
Kar dy nał nie boi się śmier ci?

– Kard. ES – Je stem spo koj ny. Kto
ko cha Je zu sa, ten nie umie ra. Św. Pa weł
po wie dział: „Nikt zaś z nas nie ży je dla
sie bie i nikt nie umie ra dla sie bie, je że li
bo wiem ży je my, ży je my dla Pa na; je że li
zaś umie ra my, umie ra my dla Pa na.
I w ży ciu więc, i w śmier ci na le ży my do
Pa na” (Rz 14,7-8 – przyp. red.). Pa mię taj -
my, że ze śmier cią ży cie się nie koń czy,
ale się zmie nia. Je śli wie rzysz, to śmierć
jest tyl ko przej ściem do ży cia wiecz ne go.

– KT – Ja kie są ma rze nia Księ dza Kar -
dy na ła?

– Kard. ES – Zbli żyć wszyst kie du sze
do Pa na Bo ga i oświe cić ate istów, że by się
na wró ci li.

– KT – Sły sza łem, że lu dzie z ca łe go
świa ta zgła sza ją się do Księ dza Kar dy na -
ła i pro szą o mo dli twę, np. o uzdro wie nie.
I czę sto na stę pu je cud, czy li uzdro wie nie
na głe, trwa łe, nie wy tłu ma czal ne z na uko -
we go punk tu wi dze nia.

– Kard. ES – Cu du do ko nu je Pan Bóg.
A ja się tyl ko o to mo dlę.

– KT – Mo że Ksiądz Kar dy nał opo wie -
dzieć o kon kret nych zda rze niach?

– Kard. ES – Kie dy po je cha łem do
No we go Jor ku, spo tka łem pa rę, któ ra od
16 lat nie mo gła mieć dzie ci. Mo dli łem
się w ich in ten cji. Mi nę ło wie le mie się cy
i kie dyś zno wu się spo tka li śmy. Po wie dzie -
li, że dzię ki tej mo dli twie ma ją dziec ko.

Echo 366

bunt więź niów. Zo stał szyb ko stłu mio ny
i za czę ło się szu ka nie win nych. Nie któ rzy
współ więź nio wie wska za li mnie ja ko pro -
wo dy ra. Wte dy po raz dru gi ska za no mnie
na ka rę śmier ci. Mia łem być roz strze la ny.
Ale i tym ra zem Bóg mnie oca lił. Zna leź li
się po li cjan ci, któ rzy wi dzie li, że nie mia -
łem w tym żad ne go udzia łu i by łem nie -
win ny. Pa mię tam, jak przy je chał mi ni ster
spraw we wnętrz nych Al ba nii. Usta wio no
nas w sze re gach i za czął prze ma wiać. Mó -
wił o mnie, że nie ma pro ble mu, by mnie
za bić, bo prze cież je stem księ dzem. Ale te -
go nie zro bią tyl ko z te go po wo du, że kil -
ku więź niów skła ma ło. Ci, któ rzy kła ma li,
zo sta li roz strze la ni. A mój wy rok śmier ci
za mie nio no na 10 lat wię zie nia. W su mie
by łem więź niem przez 28 lat.

– KT – Czy był ta ki mo ment w wię zie -
niu, że my ślał Ksiądz Kar dy nał, iż już te -
go nie wy trzy ma?

– Kard. ES – Nie, nie mia łem ta kiej
chwi li. Za wsze mo dli łem się z na dzie ją,
że Bóg mi po mo że.

– KT – Czy wśród osób z władz lub
straż ni ków był ktoś, kto za cho wy wał się
ina czej? Po ludz ku?

– Kard. ES – Kie dyś je den ze straż ni -
ków chciał mnie tak ude rzyć, że by za bić.
Ale ko men dant mu te go za ka zał. Ci waż -
ni, na wyż szych szcze blach, ale i mniej
waż ni mó wi li, że je stem wro giem lu du
– wro giem w sen sie po li tycz nym i dla te go
zgi nę. Do da wa li: „Ale ja ko czło wie ka cię
po pie ra my, bo je steś do bry”.

– KT – Czy któ ryś z nich póź niej się
na wró cił?

– Kard. ES – Kto wie? By ło ich tak
wie lu... Po wyj ściu na wol ność jed ne go
z nich zo ba czy łem na uli cy. Gdy mnie
spo strzegł, na tych miast się od da lił.
Wszyst kim, któ rzy za da li mi cier pie nie,
prze ba czy łem. Bez wy jąt ku – wszyst kim.
Od pierw szej chwi li w wię zie niu. Gdy do -
wia dy wa łem się, że któ ryś z nich zmarł, to
od pra wia łem za nie go Mszę Świę tą.

– KT – Wię zie nie opu ścił Ksiądz Kar -
dy nał w 1981 r.

– Kard. ES – Wy sze dłem na wol ność,
ale na dal by łem trak to wa ny jak „wróg lu -
du”. Zmu szo no mnie do pra cy w ka na łach
ście ko wych. Mó wio no, że mu szę to ro bić
do koń ca ży cia. W wol nych chwi lach je -
cha łem do wio sek i róż nych miej sco wo -
ści. W ta jem ni cy spo wia da łem, chrzci łem
dzie ci, od pra wia łem Msze Świę te. Do pie -
ro w 1991 r. na stą pi ła zmia na i mo głem
swo bod nie się po ru szać.

– KT – To, że Ksiądz Kar dy nał prze żył,
uwa ża za cud?
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miesz ka nia. W przy pad ku Naj święt szej
Ma ryi Pan ny trze ba otwo rzyć Jej nie
ty le drzwi miesz ka nia, ale przede
wszyst kim „drzwi ser ca”, aby po kój
Chry stu so wy wy peł nił nie spo koj ne ludz -
kie ser ce, a praw da Ewan ge lii wy pro sto -
wa ła ścież ki ludz kie go ży cia. 

A te raz po wróć my do roz wa żań ró -
żań co wych. Mo dli twę ró żań co wą moż na
po rów nać do klu cza, któ ry otwie ra „drzwi
na szych serc”. Aby przy jąć Naj święt szą
Ma ry ję Pan nę, te „drzwi ser ca” trze ba
otwo rzyć. Po zdro wie nie Aniel skie – któ re
jest pod sta wo wą mo dli twą przy od ma -
wia niu Ró żań ca jest tak „skon stru owa ne”,
aby być mi stycz nym „klu czem” otwie -
ra ją cym ludz kie ser ca. Ta mo dli twa skła -
da się z trzech czę ści.

Pierw szą część mo dli twy Zdro wa ś Ma -
ry jo sta no wią sło wa Ar cha nio ła Ga brie la
wy po wie dzia ne pod czas Zwia sto wa nia
Ma ryi: „Bądź po zdro wio na, ła ski peł na,
Pan z To bą” (Łk 1,28). W dru giej czę ści
wy po wia da nych słów Po zdro wie nia
Aniel skie go cy tu je my sło wa św. Elż bie ty:
„Bło go sła wio naś Ty mię dzy nie wia sta mi
i bło go sła wio ny jest owoc Two je go ło na”.
Te sło wa św. Elż bie ta wy po wie dzia ła –
jak do wia du je my się z opi su Ewan ge licz -
ne go wg. św. Łu ka sza – kie dy usły sza ła
po zdro wie nie Ma ryi. Wte dy to po ru szy ło
się dzie ciąt ko w jej ło nie i na peł nił ją
Duch Świę ty (Łk 1,41–42). Trze cią część
mo dli twy Zdro wa ś Ma ry jo: „Świę ta Ma -
ry jo, Mat ko Bo ża, módl się za na mi
grzesz ny mi te raz, i w go dzi nie śmier ci na -
szej. Amen.” do łą czy li wier ni Ko ścio ła
ka to lic kie go, a ofi cjal nie za twier dził te
sło wa w ro ku 1566 pa pież Pius V. W ten
spo sób po wsta ła naj pięk niej sza mo dli twa,
któ rą kie ru je my do Bo ga. Mo dli twa ta łą -
czy nas z na szą Mat ką w Nie bie, któ ra
pro wa dzi nas do Pa na i po śred ni czy w ła -
skach uzy ski wa nych od Nie go. 

W jaki sposób jed nak, ta mo dli twa
i Ró ża niec Świę ty mo że tak sku tecz nie
otwo rzyć ludz kie ser ce na na wie dza ją -
cą nas Ma ry ję? Kie dy lu dzie oglą da ją
róż ne fil my, a przy tym otwie ra ją swo je
ser ca na oglą da ne tre ści, zo sta ją wpro wa -
dze ni w wir tu al ny świat, z któ rym utoż sa -
mia ją się, roz my śla ją o nim, co jest efek -
tem psy cho lo gicz nym (cza sa mi mo że 
do kła dać swo je de mon). W przy pad ku
od ma wia nia mo dli twy Zdro waś Ma ry jo,
Sło wo Bo że chce nas wpro wa dzić
w świat już nie wir tu al ny, ale rze czy wi sty,
a nie jest to tyl ko zja wi sko psy cho lo gicz -
ne, bo wiem Sło wo Bo że jest ży we i sku -
tecz ne. Nasz umysł, ca łe ser ce, na sze my śli,

być księ dzem 24 go dzi ny na do bę, nie tyl -
ko w okre ślo nym cza sie. Księ dzem jest
się za wsze dla in nych. Księ ża ma ją być
świa tłem dla lu dzi. Świa tłem Je zu sa. Oni
to wie dzą, że ma ją ro bić i mó wić to, co Je -
zus. Ka płan swo je ży cie de dy ku je Bo gu,
ale aby iść za Je zu sem, trze ba nieść swój
krzyż i iść z nim do koń ca.

A do Po la ków – mó dl cie się. Co dzien -
nie. Mó dl cie się, od ma wia jąc Ró ża niec
i in ne mo dli twy. Cze go od nas ocze ku je
Pan? Nie tyl ko te go, że by śmy chcie li iść
za Nim. Ma my się też uświę cać. Po rzu -
cić grzech, „ob myć się”, dą żyć do świę -
to ści. Ko chaj cie Je zu sa. Je zus ro bi
wszyst ko dla tych, któ rzy Go ko cha ją. 
Je zus ży je. Je zus ko cha. Je zus cze ka. 
On zmar twych wstał. Praw dzi wie zmar -
twych wstał! Amen. 

Kil ka mie się cy te mu pro boszcz jed nej
z pa ra fii we Flo ren cji po pro sił mnie, że -
bym od wie dził 6-let nie dziec ko w szpi -
ta lu. By ło cho re na ra ka mó zgu. Po je -
cha łem, mo dli łem się. Po czte rech
dniach dzwo ni ktoś z je go ro dzi ny. I pła -
cze. My śla łem, że dziec ko zmar ło. Ale
po chwi li mó wi, że zo sta ło uzdro wio ne!
Le ka rze po wie dzie li, że nie zna na rę ka
za trzy ma ła ra ka mó zgu. Ta kich zda rzeń
jest wie le. Tak dzia ła Je zus, któ ry jest
dla wszyst kich. To nie ja – tyl ko Je zus,
za wsze Je zus.

– KT – Ja kie prze sła nie chciał by
Ksiądz Kar dy nał prze ka zać wszyst kim
Po la kom?

– Kard. ES – Bę dę się mo dlił za Pol -
skę i Po la ków z ca łe go ser ca. A ja kie jest
mo je prze sła nie? Dla ka pła nów – trze ba
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Różaniec Święty a objawienia Maryjne

RÓŻANIEC ŚWIĘTY 
A NAWIEDZENIE NMP

W Ewan ge lii we dług św. Mar ka za pi -
sa no ostat ni na kaz Pa na Je zu sa
przed Je go Wnie bo wstą pie niem: „Idź cie
na ca ły świat i gło ście Ewan ge lię wszel kie -
mu stwo rze niu! Kto uwie rzy i przyj mie
chrzest, bę dzie zba wio ny; a kto nie uwie -
rzy, bę dzie po tę pio ny...” (Mk 16,15-16).
Na kaz gło sze nia Ewan ge lii – znacz nie
wcze śniej – re ali zu je w swo im ży ciu Naj -
święt sza Ma ry ja Pan na. Owo „wcze śniej -
sze” gło sze nie Ewan ge lii przez Ma ry ję –
choć w „wer sji wstęp nej”, bo jak usły szy
Naj święt sza Ma ry ja Pan na od swo je go
Sy na jesz cze nie na de szła Je go go dzi na 
(J 2,4) – jest na der owoc ne, a przy kła dem
wpro wa dza nia te goż na ka zu w ży cie
przez Mat kę Bo ga mo że być na wie dze nie
przez Nią św. Elż bie ty.

To wy da rze nie, opi sa ne przez św.
Łu ka sza nie jest za pew ne zwy kłym
spo tka niem nie wiast czy też udzie le -
niem ko muś po mo cy hu ma ni tar nej. Jak
bo wiem na pi sa no w Ewan ge lii we dług
św. Łu ka sza, gdy tyl ko Ma ry ja po zdro wi -
ła św. Elż bie tę – a ona to po zdro wie nie
usły sza ła – po ru szy ło się dzie ciąt ko w ło -
nie krew nej Ma ryi i na peł nił ją Duch
Świę ty (Łk 1,39-41). Moż na po wie dzieć,
że Ma ry ja „z mo cą” gło si ła Ewan ge lię św.
Elż bie cie. Ma ry ja za cznie po tem na wie -
dzać tak że in nych, a na wet ca ły świat i to
gło sze nie Ewan ge lii bę dzie już w doj rzal -
szej for mie, bo wiem Jej Syn na Krzy żu

po ko na grzech, śmierć, sza ta na. Ma ry ja
bę dzie na wie dzać świat i gło sić Ewan ge -
lię w róż ny spo sób, a w cią gu dzie jów Ko -
ścio ła bę dzie to re ali zo wać bar dzo czę sto.

Jed nym ze „spo so bów” na wie dze nia
wier nych przez Ma ry ję i gło sze nia im
Ewan ge lii, są licz ne Jej ob ja wie nia, po -
przez któ re Mat ka Bo ża roz dzie la roz licz -
ne ła ski. Wę dru ją ce ob ra zy (np. Mat ki
Bo żej Czę sto chow skiej) czy fi gur ki Mat -
ki Bo żej (np. Fa tim skiej) od pa ra fii do pa -
ra fii, to w rze czy sa mej na wie dze nie tych -
że pa ra fii przez sa mą Ma ry ję, a nie tyl ko
przez ob raz czy fi gu rę. Ma ry ja, Kró lo wa
Po ko ju z Me dziu gor ja po da ła w swo im
orę dziu, że zo sta ła po sła na przez Bo ga
i w ten spo sób peł ni Je go wo lę. Czy ni to
zresz tą ocho czo i z ra do ścią. In ny mi sło -
wy każ de na wie dze nie ko goś przez Naj -
święt szą Ma ry ją Pan nę – za pew ne też to,
za pi sa ne w Pi śmie Świę tym, na wie dze nie
krew nej Elż bie ty – to zbaw czy za mysł
Bo ga wo bec ludz ko ści, re ali zo wa ny
przez Ma ry ję. 

Naj święt sza Ma ry ja chcia ła by do trzeć
do każ de go czło wie ka osob no i wszę dzie
tam gdzie są lu dzie. Dla cze go tak wie lu
lu dzi jed nak nie za uwa ży na wie dza ją cej
ich Ma ryi, a wie lu in nych to Jej na wie dze -
nie zlek ce wa ży? Z na wie dze niem Ma ryi
jest tak, jak z księ dzem cho dzą cym po ko -
lę dzie. Za uważ my: wie lu lu dzi nie wpu ści
księ dza do do mu i nie otwo rzy mu drzwi
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Nie po ka la ną Dzie wi cę. Weź my pod uwa gę
ob ja wie nia Naj święt szej Ma ryi Pan ny
w Fa ti mie i Me dziu gor ju. Jak do wia du je -
my się z wia ry god nych źró deł 13 ma ja
1917 r. dzie ci, pa sąc owce w do li nie Co va
da Iria ukła da ły mu rek z ka mie ni i jak po -
da je s. Łu cja – wi dzą ca „uj rze li śmy
na skal nym dę bie Pa nią w bia łej suk ni,
pro mie nie ją cą świa tłem ja śniej szym od
słoń ca. Prze ra że ni tym wi dze niem za trzy -
ma li śmy się. By li śmy tak bli sko, że znaj -
do wa li śmy się w ob rę bie świa tła, któ re 
ją ota cza ło, lub któ rym Ona pro mie nia ła
mniej wię cej w od le gło ści pół to ra me tra”.

Po tem wy wią zał się dia log dzie ci z Pa -
nią. Ale w dru gim spo tka niu z Pa nią 13
czerw ca 1917 ro ku – jak re la cjo nu je Łu cja
– „po od mó wie niu Ró żań ca z Hia cyn tą
i Fran cisz kiem i in ny mi oso ba mi, któ re
by ły obec ne, zo ba czy li śmy zno wu od -
blask świa tła, któ re zbli ża ło się i na stęp nie
po nad dę bem skal nym uj rze li śmy Mat kę
Bo żą, zu peł nie po dob ną do po sta ci w ma -
ju”. Po dob nie ob ja wie nie się Pa ni po prze -
dza ły mo dli twy ró żań co we w lip cu, wrze -
śniu i paź dzier ni ku. Czwar te ob ja wie nie
od by ło się nie ty po wo 19 sierp nia, ale Mat -
ka Bo ża przy szła do dzie ci po do świad cze -
niu po rwa nia i uwię zie nia ich 13 sierp nia
przez ma soń skie go ad mi ni stra to ra Ourem. 

Je śli cho dzi o ob ja wia nia me dziu gor -
skie to nie omal od po cząt ku ob ja wie nie
Mat ki Bo żej po prze dza ła mo dli twa i od -
ma wia nie Zdro waś Ma ry jo. Naj pierw star -
si wska za li dzie ciom sta rą chor wac ką mo -
dli twę sie dem Oj cze nasz sie dem Zdro waś
Ma ry jo sie dem Chwa ła Oj cu (na proś bę
Mat ki Bo żej do da no na po cząt ku tej mo dli -
twy Cre do). Mat ka Bo ża cza sa mi przy cho -
dzi ła już po od mó wie niu jed ne go Oj cze
nasz, a cza sa mi trze ba by ło mo dlić się
dłuż szy czas, aby się uka za ła. W to ku prze -
ka zy wa ne go orę dzia nad szedł czas, że Naj -
święt sza Ma ry ja Pan na we zwa ła wier nych
do od ma wia nia Ró żań ca i ta prak ty ka we -
szła osta tecz nie w ży cie tak że przed każ -
dym ob ja wie niem. Dzi siaj przed ob ja wie -
niem się Mat ki Bo żej Iva no wi, Ma ri ji czy
Mir ja nie wier ni gro ma dzą cy się wraz
z ocze ku ją cym na ob ja wie nie wi dzą cym
od ma wia ją Ró ża niec Świę ty. Awięc Ró ża -
niec tak że w ob ja wie niach Mat ki Bo żej
mo że być do dat ko wym „klu czem” otwie -
ra ją cym ludz kie ser ca na na wie dza ją cą
świat Ma ry ję po przez ob ja wie nia. 

Ma ry ja w jed nym ze swo ich orę dzi
po wie dzia ła: „Dro gie dzie ci! Bóg po słał
mnie do was z mi ło ści, abym was po pro wa -
dzi ła na dro gę zba wie nia. Wie lu otwo rzy ło
swo je ser ca i przy ję ło mo je orę dzia, a wie lu

za gu bi ło się na tej dro dze i ni gdy nie po -
zna li ca łym ser cem Bo ga mi ło ści. Dla te go
wzy wam was, bądź cie mi ło ścią i świa tłem,
tam gdzie pa nu je ciem ność i grzech. Je stem
z wa mi i wszyst kich was bło go sła wię.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie” (25.10.2007 r.). 

Otwórz my więc na sze ser ca na na wie -
dza ją cą nas Ma ry ję. Niech nam w tym po -
mo że Ró ża niec Świę ty. Amen.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Orę dzie dla Iva na z 04.05.2018 r. 
„Dro gie dzie ci, dzi siaj pra gnę za chę cić

was do ży cia prze sła nia mi, któ re wam da -
ję. Żyj cie mo imi orę dzia mi i za chę caj cie
in nych do ży cia ni mi. Bądź cie rów nież
zna kiem dla in nych. Szcze gól nie wzy wam
was, aby ście by li zna kiem dla tych wszyst -
kich, któ rzy tu przy jeż dża ją. Dzię ku ję
wam, dro gie dzie ci, że rów nież dzi siaj od -
po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Orę dzie dla Iva na z 04.06.2018 r.
„Dro gie dzie ci, rów nież dzi siaj pra gnę

we zwać was, aby ście mo dli li się za mo je
pla ny, któ re pra gnę zre ali zo wać przez mo -
je przyj ście tu taj. W spo sób szcze gól ny
wzy wam was, dro gie dzie ci, do mo dli twy
za ro dzi nę i za mło dzież. Dro gie dzie ci,
mó dl cie się i bądź cie wy trwa li w mo dli -
twie. Ja wsta wiam się za każ dym z was
u mo je go Sy na Je zu sa. Dzię ku ję wam,
dro gie dzie ci, że tak że dzi siaj od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Orę dzie dla Iva na z 15.06.2018 r.
„Dro gie dzie ci, rów nież dzi siaj w spo sób

szcze gól ny, pra gnę za pro sić was na Eu cha -
ry stię. Niech Msza Świę ta bę dzie cen trum
wa sze go ży cia! W szcze gól no ści, dro gie
dzie ci, Eu cha ry stia niech bę dzie w wa -
szych ro dzi nach: ro dzi na mu si iść na Eu -
cha ry stię i ce le bro wać Je zu sa. Je zus mu si
być cen trum wa sze go ży cia! Dla te go od -
nów cie, dro gie dzie ci, od nów cie mo dli twę
ro dzin ną i po dą żaj cie za Je zu sem. Dzię ku -
ję wam, dro gie dzie ci, że tak że dzi siaj od -
po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Vic ka spo tka ła się z ab p-
em Pe ri ciem pod czas je go
ostat niej wi zy ty we wsi
Kre hin Gra dac, gdzie Vic -
ka miesz ka ze swo ją ro dzi -
ną. Bp Mo sta ru przy je chał

wy obraź nia wcho dzą w świat wzor co we -
go wy da rze nia zbaw cze go: Ma ryj ne go
na wie dze nia św. Elż bie ty. Św. Elż bie ta
– i mo że to uczy nić każ dy czło wiek – tak
pięk nie i owoc nie otwo rzy ła się na na wie -
dza ją cą ją Pa nią. 

Elż bie ta wy po wia da pro roc two
wszech cza sów i zo sta je na peł nio na po ko -
jem. Czło wiek nie roz po znał by bez po -
mo cy Du cha Świę te go ukry te go dla oczu
ludz kich po czę te go w ło nie Ma ryi wcie lo -
ne go Bo ga i re ali za cji wiel kich obiet nic
zbaw czych. To owoc przy ję cia przez Elż -
bie tę Naj święt szej Ma ryi Pan ny, któ ra po -
śred ni czy w otrzy my wa niu wszel kich
łask. Trze ba też pod kre ślić, że Bóg wie lo -
krot nie da je nam rów nież szan sę
otwar cia na szych serc na na wie dza ją -
cą nas Ma ry ję. To jest moż li we przez
po wta rza nie mo dli twy Zdro waś Ma ry jo
i roz wa ża nie ta jem nic ró żań co wych. Tę
szan sę otwar cia na szych serc na na wie -
dza ją cą nas Naj święt szą Ma ry ję Pan nę
Bóg da je nam set ki, ty sią ce ra zy. Za pew -
ne tak jest, bo stan na szej du szy – o jak że
opor nej i za twar dzia łej na sku tek po peł -
nia nych grze chów – nie jest za do wa la ją -
cy. W Ró żań cu, nie tyl ko ma my moż li -
wość „otwo rzyć klu czem” za mknię te
drzwi na sze go ser ca przez po wta rza nie
wie lo krot ne słów mo dli twy Po zdro wie nia
Aniel skie go, ale do dat ko wo wzmoc nić ten
pro ces przez roz wa ża nie tek stu Ewan ge -
licz ne go opi su ją ce go na wie dze nie przez
Ma ry ję św. Elż bie ty. 

Fak tem jest, że ob ja wia ją ca się Naj -
święt sza Ma ry ja Pan na w wie lu Swych
ob ja wie niach da je wi dzą cym ja kąś szcze -
gól ną ła skę i otwie ra sku tecz nie ich ser ca
tak, że ob ja wie nie sta je się czę sto ko lej -
nym i sku tecz nym prze ka zem Ewan ge -
licz nym i jak że po dob ne sta je się do na -
wie dze nia św. Elż bie ty. Przy kła dem mo że
być ob ja wie nie w Lo ur des, gdzie Naj -
święt sza Ma ry ja Pan na gło si ła Ewan ge -
lię – tak owoc nie – opóź nio nej nie tyl ko
w roz wo ju fi zycz nym, ale i du cho wym,
Ber na det cie So ubi ro us. Ma ry ja nie tyl ko
od ro bi ła za le gło ści ka te che tycz ne wi dzą -
cej, ale przy go to wa ła ją do przy ję cia
pierw szej Ko mu nii Świę tej, a po tem do -
pro wa dzi ła ją do wiel kiej świę to ści. 

Oka zu je się jed nak – idąc to kiem my -
ślo wym, że Ró ża niec jest „klu czem”
otwie ra ją cym „drzwi” ludz kie go ser ca
na Ma ry ję na wie dza ją cą czło wie ka – że ta
mo dli twa zo sta ła wy ko rzy sta na (być mo -
że z na tchnie nia Bo że go), przez wi dzą -
cych z róż nych ob ja wień, aby oni mo gli
spo tkać wła ści wie i owoc nie uka zu ją cą się
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Zo sta li śmy stwo rze ni do ży cia we wza -
jem nej wię zi z Bo giem, a to zna czy, że
ma my od da wać Mu i współ bra ciom Mi -
łość, któ rą On na nas wy le wa. Tak wła śnie
żył Syn Ma ryi: Jak Mnie umi ło wał Oj ciec,
tak i Ja was umi ło wa łem. Wy trwaj cie
w mi ło ści mo jej! (J 15,9).

Na sza Kró lo wa wie, że nie wy star czy
dla nas i dla tych, do któ rych zo sta li śmy
po sła ni, aby śmy po zo sta wa li na po zio mie
„bier ne go wsz cze pie nia” w Je zu sa i „bier -
ne go” po sia da nia Du cha Świę te go, bo
po pro stu nie przy nie sie my owo cu. Na sza
wia ra nie po cią gnie in nych do Chry stu sa! 

Cho dzi więc o ży cie ży ciem Je zu sa,
to zna czy o opar cie się na Je go Sło wie
i na ocze ki wa niu wy peł nia nia się Je go
obiet nic w na szym ży ciu: Je że li we Mnie
trwać bę dzie cie, a sło wa mo je w was, po -
pro ście, oco kol wiek chce cie, a to wam się
speł ni. Oj ciec mój przez to do zna chwa ły,
że owoc ob fi ty przy nie sie cie i sta nie cie się
mo imi ucznia mi (J 15,7-8). Go spa mó wi
o Sy nu: Je go sło wa spra wia ją, że du sza
od dy cha, a Je go sło wa do ko nu ją te go, że
od kry wa my mi łość. Rów nież do nie przy -
ja ciół, któ rzy czy ha ją, aby nas skrzyw -
dzić. W ten spo sób za cznie wy peł niać się
pra gnie nie na szej Mat ki w nas, aby śmy
sta wa li się co raz bar dziej: przy kła dem dla
wszyst kich tych, któ rzy nie idą dro gą
świa tła i mi ło ści, al bo mo że z niej ze szli. 

Ko cha ni Sio stry i Bra cia! Do bra No wi -
na jest ta ka, że: mi łość Bo ża roz la na jest
w ser cach na szych przez Du cha Świę te go,
któ ry zo stał nam da ny (Rz 5,5b), a Syn
Ma ryi ob ja wił się po to, aby zgła dzić grze -
chy, w Nim zaś nie ma grze chu (1J 3,5b).
To się już do ko na ło i jest fak tem! Dla te go
proś ba na szej Mat ki w tro sce o in ne Jej
dzie ci, jest moż li wa do speł nie nia: swo im
ży ciem po każ cie im praw dę. Oka zuj cie im
mi łość, po nie waż mi łość po ko nu je wszyst -
kie trud no ści, a wszyst kie mo je dzie ci są
spra gnio ne mi ło ści. 

Je ste śmy w sta nie żyć peł nią ży cia
chrze ści jań skie go, ja kie opi su je Go spa:
przez pra gnie nie na wró ce nia du szy współ -
bra ta, przez pra gnie nie je go do bra, nie we -
dług mo je go po my słu, tyl ko w mo cy Du -
cha Świę te go, Któ ry Sam jest re la cją Mi ło -
ści Oj ca i Sy na, jest w niej Po cie szy cie lem,
Pa ra kle tem, Tym, Któ ry po tra fi uzdro wić
źró dło wszyst kich na szych pro ble mów!
Duch Świę ty jed no czy ca ły Ko ściół
w swo jej róż no rod no ści. Cza sem o tym za -
po mi na my, nie uświa da mia my so bie, że
w jed no ści sta je my się Ob ra zem Trój je dy -
ne go Bo ga. Za nim Je zus wstą pił do Nie ba
mo dlił się za współ cze snych Mu uczniów

tu taj udzie lić sa kra men tu bierz mo wa nia,
mię dzy in ny mi dzie ciom Vic ki. Opatrz -
no ścio we spo tka nie, jak po ka zu je zdję -
cie! Abp Pe rić za kil ka mie się cy przej -
dzie na eme ry tu rę, jed nak cią gle się
za nie go mó dl my!

Stan zdro wia Mir ja ny. Wie lu piel -
grzy mów py ta o stan zdro wia Mir ja ny, że
wy glą da bar dzo cier pią co. W rze czy wi -
sto ści ma ona pro ble my z ko la na mi i ple -
ca mi, któ re spra wia ją to cier pie nie oraz
prze szka dza ją w klę ka niu i utrzy ma niu się
pro sto. Dla niej jest nie do przy ję cia,
aby stać lub sie dzieć kie dy przy cho dzi
Go spa, dla te go zmu sza się, aby uklęk nąć
i to tłu ma czy jej złe sa mo po czu cie. Po -
nad to noc z pierw sze go na dru gie go spę -
dza na mo dli twie, co tak że tłu ma czą śla dy
na jej twa rzy. Ale ja kie świa tło, od niej
pro mie niu je gdy po ja wia się Mat ka Bo ża!
W cza sie eks ta zy nie czu je swo je go cia ła,
po nie waż jest prze no szo na do in ne go
świa ta i sta je się nie wraż li wa na rze czy wi -
sto ści ze wnętrz ne. Gdy eks ta za się koń -
czy, wra ca do swych sła bo ści fi zycz nych
i Mi ki po da je jej kart kę pa pie ru, aby mo -
gła za pi sać orę dzie.

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.06.2018 r.
„Dro gie dzie ci, wzy wam was, by ście

z pro sto tą ser ca przy ję li mo je sło wa, któ re
wam prze ka zu ję ja ko mat ka, tak by ście
szli dro gą peł ną świa tła, czy sto ści, wy jąt -
ko wej mi ło ści Mo je go Sy na, Bo ga -Czło -
wie ka. Ra dość i świa tłość nie do opi sa nia
ludz kim ję zy kiem prze nik ną wa szą du szę,
ogar ną was po kój i mi łość Mo je go Sy na.
Wła śnie te go pra gnę dla mo ich dzie ci.
Dla te go za chę cam was, apo sto ło wie mo jej
mi ło ści, któ rzy po tra fi cie ko chać i prze ba -
czać, któ rzy nie osą dza cie: bądź cie przy -
kła dem dla wszyst kich tych, któ rzy nie idą
dro gą świa tła i mi ło ści, mo że z niej ze szli.
Swo im ży ciem po każ cie im praw dę. Oka -
zuj cie im mi łość, po nie waż mi łość po ko -
nu je wszyst kie trud no ści, a wszyst kie mo -
je dzie ci są spra gnio ne mi ło ści. Wa sze
zjed no cze nie w mi ło ści jest da rem dla Mo -
je go Sy na i dla mnie. Jed nak, mo je dzie ci,
pa mię taj cie, że ko chać ozna cza tak że pra -
gnąć do bra bliź nie go, pra gnąć na wró ce nia
je go du szy. Gdy pa trzę na was zgro ma dzo -
nych wo kół mnie, mo je ser ce jest smut ne,
po nie waż wi dzę tak ma ło bra ter skiej mi ło -
ści, mi ło sier nej mi ło ści. Mo je dzie ci, Eu -
cha ry stia – Mój Syn ży ją cy mię dzy wa mi,
jak też Je go na uka – po mo gą wam zro zu -
mieć, że Je go sło wa są ży ciem. Je go sło wa
spra wia ją, że du sza od dy cha, Je go sło wa

do ko nu ją te go, że od kry wa my mi łość.
Dro gie dzie ci, po now nie was pro szę ja ko
mat ka, któ ra pra gnie do bra dla swo ich
dzie ci, ko chaj cie swo ich pa ste rzy i mó dl -
cie się za nich. Dzię ku ję wam”.

Mi strzy ni 
ży cia du cho we go

Tak, tak; nie, nie. A co nad to jest, od złe -
go po cho dzi (Mt 5,37). Ma ry ja zo sta ła na -
peł nio na Chry stu sem w mo cy Du cha Świę -
te go. Je zus po ja wił się przez Nią w ma te rii.
Żył w Niej i po mi mo, że spo ty ka ły Ją nie -
wy obra żal ne dla nas prze szko dy, nie bez pie -
czeń stwa i cier pie nia, Ona do świad cza ła
w so bie ra do ści i świa tło ści nie do opi sa -
nia ludz kim ję zy kiem. By ła ogar nię ta po -
ko jem i mi ło ścią do Sy na. Na sza Mat ka,
ko cha ni Sio stry i Bra cia, te go sa me go do -
świad cze nia pra gnie dla nas. Amen.

Ma ry ja, naj lep sza Wsta wien nicz ka,
zwra ca się do nas z we zwa niem, by śmy
z pro sto tą ser ca przy ję li Jej sło wa. Cho dzi
o to, aby śmy ży li ni mi tzn. przy ję li je tak,
by każ dy z nas był w sta nie wejść na dro -
gą peł ną świa tła, czy sto ści i wy jąt ko wej
mi ło ści Jej Sy na, Bo ga -Czło wie ka.

Ko cha ni Sio stry i Bra cia! Je śli Ma ry -
ja, któ ra jest mi strzy nią ży cia du cho we go
na po mi na nas, że bra ku je nam pro sto ty
ser ca, a więc i we wnętrz nej spój no ści, to
tak jest. Za twar dzia łe ser ce czło wie ka jest
gra ni cą, któ rej Bóg nie prze kro czy. My sa -
mi, z wła snej wo li, mu si my za pra gnąć sta -
nię cia w Praw dzie, aby żad na sfe ra na sze -
go ży cia nie by ła po mi nię ta w świa do mym
pod da niu Je zu so wi pod kró lo wa nie. Cho -
dzi zwłasz cza o te wszyst kie ukry te w nas
ciem ne miej sca, ra ny, do któ rych nie ma -
my ocho ty wra cać z po wo du trau my i bó -
lu, ja kie to wa rzy szy ły w ich za da wa niu.

A jed nak nie moż na uda wać, że ich
nie ma, po nie waż nie uz dro wio ne, ma ją
wiel ki wpływ na na sze emo cje, my śle nie,
po strze ga nie, a przez to na na sze wy bo ry.
Je zus jest Sło wem po sła nym przez Oj ca,
Któ re uświę ca w Praw dzie. Niech więc ży -
je swo im nad przy ro dzo nym ży ciem Zmar -
twych wsta łe go w nas, na chwa łę Oj ca!
Niech On po dej mu je de cy zje w nas, w mo -
cy Swo je go Du cha: Wszyst kie tro ski wa sze
prze rzuć cie na Nie go, gdyż Je mu za le ży
na was. Bądź cie trzeź wi! Czu waj cie! Prze -
ciw nik wasz, dia beł, jak lew ry czą cy krą ży
szu ka jąc ko go po żreć (1 P 5,7-8). Amen.

Niech bę dzie Bóg uwiel bio ny, że Syn
Ma ryi nie  usta je w mo dli twie za na mi
do Oj ca: Uświęć ich w praw dzie. Sło wo
Two je jest praw dą (J 17,17). 

Echo 366
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i za każ de go z nas! Nie tyl ko za ni mi pro szę,
ale i za ty mi, któ rzy dzię ki ich sło wu bę dą
wie rzyć we Mnie; aby wszy scy sta no wi li
jed no, jak Ty, Oj cze, we Mnie, a Ja w To bie,
aby i oni sta no wi li w Nas jed no, aby świat
uwie rzył, żeś Ty Mnie po słał (J 17,20-21). 

Mat ka Ko ścio ła mó wi do nas: Wa sze
zjed no cze nie w mi ło ści jest da rem dla
Mo je go Sy na i dla mnie. Brak jed no ści
w Ko ście le jest an ty świa dec twem i wiel -
ką krzyw dą dla szu ka ją cych Bo ga Mi -
ło ści. Jest na szym sprze nie wie rze niem się
Je zu so wi, Któ ry w mo cy Swo je go Du cha
w nas ży je! Na sza Mat ka jest smut na, po -
nie waż za cho wu je my się jak Apo sto ło -
wie, na któ rych jesz cze nie zstą pił Duch
Świę ty. Ży je my tak, jak by śmy nie ro zu -
mie li, że tyl ko w mo cy Du cha Świę te go
od da my chwa łę Je zu so wi, bę dzie my
zdol ni po zna wać Bo ga, tak, jak On ze -
chce, a Sło wo Bo że, na któ rym ma my
opie rać swo je ży cie, bę dzie dla nas ży we!
Go spa mó wi: Gdy pa trzę na was zgro ma -
dzo nych wo kół mnie, mo je ser ce jest smut -
ne, wi dzę tak ma ło bra ter skiej mi ło ści, mi -
ło sier nej mi ło ści, a Sło wa Je zu sa nie są
dla was ży ciem i tchnie niem dla du szy. 

Przy kro mi to pi sać, ale wie lu z nas na -
wet nie czy ta Pi sma Świę te go, w któ rym
mo że my prze czy tać po wa la ją ce na ko la na
sło wa na sze go Pa na: A za nich Ja po świę -
cam w ofie rze sa me go sie bie, aby i oni by -
li uświę ce ni w praw dzie (J 17,19). 

Bar dzo wy mow na jest dla mnie proś ba
na szej Mat ki w kon tek ście te go roz wa ża -
nia: ko chaj cie swo ich pa ste rzy i mó dl cie się
za nich: Ma ry jo, wo ła my z uf no ścią za na -
szy mi pa ste rza mi: niech wy bra ni i uko cha -
ni sy no wie Chry stu sa, na si pa ste rze, od da -
dzą się w Służ bie ca łej Praw dzie! Niech
z wiel ką mo cą wy peł nią się w Nich sło wa
z 2 Kor 4,5-6: Nie gło si my bo wiem sie bie
sa mych, lecz Chry stu sa Je zu sa ja ko Pa na,
a nas – ja ko słu gi wa sze przez Je zu sa. Al bo -
wiem Bóg, Ten, któ ry roz ka zał ciem no ściom,
by za ja śnia ły świa tłem, za bły snął w na szych
ser cach, by olśnić nas ja sno ścią po zna nia
chwa ły Bo żej na ob li czu Chry stu sa. Niech
się tak sta nie. Amen. Bo gu mi ła

Fra Elia
Ca tal do

Po raz trze ci
przy był do Pol ski
brat Elia Ca tal do.
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W dniach od 15–21 ma ja od wie dził
Sierpc, Ry pin, Obo ry, War sza wę, Skar ży -
sko-Ka mien ną, Łódź, Pi sko rzów, No wą
Ru dę -Słu piec. Pod czas każ de go spo tka -
nia ks. Mar co Bel la del li – opie kun du cho -
wy bra ta Elia sza – przed sta wiał hi sto rię
ży cia wło skie go styg ma ty ka. A by ło ono
nie zwy kłe i fa scy nu ją ce. Otóż Elia uro dził
się 20 lu te go 1962 r. ja ko ósme dziec ko
w ubo giej ro dzi nie wło skiej. Bę dąc
w Me dio la nie wstą pił do oo. ka pu cy nów
w 1985 r. W 1990 r. otrzy mał styg ma ty.
Nie od ra zu je za ak cep to wał. W wy wia -
dzie udzie lo nym Sa lve TV po wie dział:
„Bóg mnie wy brał. Ja te go nie chcia łem.
Ba łem się. Pro si łem, by Bóg za brał mi
styg ma ty”. Po tem po je chał na re ko lek cje
do pew ne go klasz to ru, gdzie chciał po -
peł nić sa mo bój stwo, rzu ca jąc się w prze -
paść. Kie dy biegł, coś go za blo ko wa ło
i od rzu ci ło tak moc no, że prze ko zioł ko -
wał 10 me trów do ty łu i za trzy mał się
przy Pie cie – fi gur ce Mat ki Bo żej
z XIII sta cji. Od czy tał to ja ko znak Nie -
ba. Po go dził się z wo lą Bo żą i wte dy
wszyst ko za czę ło się zmie niać.

Oprócz otwie ra ją cych się co pią tek
styg ma tów, brat Elia, pod czas Tri du um
Pas chal ne go, prze ży wa Mę kę Pań ską.
Od wie czo ra Wiel kiej Śro dy do po po łu -
dnia Wiel kiej So bo ty je go cia ło jest jed ną
wiel ką, krwa wią cą ra ną, na któ rym od bi te
są wszyst kie cier pie nia i bó le za da ne Je -
zu so wi, jak był bi ty, oplu wa ny i bi czo wa -
ny, cier niem ko ro no wa ny. W okre sie
Wiel kie go Ty go dnia ma wy so ką go rącz kę
i jest ata ko wa ny fi zycz nie przez de mo ny.
Na py ta nie dla cze go tak się dzie je, Pan
Je zus po wie dział: Masz po ka zać czło -
wie ko wi mo ją wiel ką mi łość i to, co
wy cier pia łem dla każ de go z was.

Mi sją bra ta Elia sza jest by cie piel -
grzy mem dla świa ta i na świe cie. Za -
nim jed nak pod jął tę mi sję, wy stą pił z za -
ko nu ka pu cy nów i przez kil ka lat wiódł
sa mot ne ży cie. Za miesz kał w opusz czo -
nym klasz to rze fran cisz kań skim w Ca lvi
w Um brii. W koń cu zro zu miał, że Bóg
pra gnie, by spo ty kał się z ludź mi i roz po -
czął ewan ge li za cję. Za ło żył wspól no tę
Apo sto łów Bo żych. Obec nie spo ty ka się
z piel grzy ma mi z ca łe go świa ta, któ rzy
przy jeż dża ją do Ca lvii, by po mo dlić się ze
styg ma ty kiem. Dzię ki ofia rom piel grzy -
mów klasz tor zo stał już czę ścio wo od no -
wio ny. „Te raz nie bo ję się ni ko go. Nie
mo gę się ukry wać. Bóg da je mi od po -
wied nie sło wo dla każ de go” – mó wił.

Du że za in te re so wa nie wzbu dza ob raz
Pa na Je zu sa, któ ry nie jest na ma lo wa ny

rę ką ludz ką. Otóż gdy brat Elia miał prze -
ży wać ko lej ne Tri du um, bra cia ka pu cy ni
wy sła li go na ba da nia do Sta nów Zjed no -
czo nych. Tam ko mi sja zło żo na z le ka rzy,
psy cho lo gów i psy chia trów mia ła prze pro -
wa dzić od po wied nie ba da nia. Kie dy za da -
wa no mu py ta nia od no śnie sfe ry du cho -
wej, usły szał głos we wnętrz ny, aby nie 
od po wia dać, gdyż chcia no go uznać na psy -
chicz nie cho re go. Na dru gi dzień za pro sił
ko mi sję, aby wy ja śnić wszyst kie wąt pli wo -
ści. Uda li się do po bli skie go klasz to ru
sióstr, aby sfo to gra fo wać bia łą ścia nę
klasz to ru na dzie dziń cu. Zdję cie mia ło być
od po wie dzią na wszyst kie py ta nia. Spo -
śród 12 fo to gra fii, 11 by ło bia łych, a ostat -
nie przed sta wia ło ob li cze Pa na Je zu sa. Ten
ob raz stał się sław ny na ca łym świe cie.

Fra Elia czę sto jest po rów ny wa ny
z o. Pio. Rze czy wi ście, wie le ich łą czy –
głę bo ka du cho wość, po ko ra, styg ma ty, dar
bi lo ka cji i czy ta nia w ser cach ludz kich,
cał ko wi te pod po rząd ko wa nie swo je go ży -
cia Bo gu, mi sja ewan ge li za cji świa ta. Pod -
czas wy wia du udzie lo ne go te le wi zji Sa -
lve, styg ma tyk po wie dział: „Po win ni śmy
szu kać ra tun ku w Bo gu. Mu si my mo -
dlić się i słu chać Sło wa Bo że go. Bóg jest
mi ło ścią, ła ską, mi ło sier dziem, wszyst -
kim. (...) Ro dzi ny mu szą się od ro dzić.
W ro dzi nie je śli ktoś ma Bo ga, ma
wszyst ko”. Na stęp nie mó wił o lu dziach
mło dych, któ rzy czę sto są za gu bie ni i sto -
ją na roz dro żu, bo obec nie wszyst ko jest
do zwo lo ne. „Dzi siaj ma my wszyst ko –
do bra ma te rial ne i po zwo le nie na de struk -
cję. Ale czy Bóg te go chce? Bóg wzy wa
do mo dli twy. Pa trzy na nas, ob ser wu je
nas i czu wa nad na mi. Mu si my zro zu -
mieć po trze bę dzię ko wa nia Bo gu w każ -
dym mo men cie, w każ dej sy tu acji”. 

O mo cy mo dli twy mó wił też w cza sie
kon fe ren cji w ko ście le p.w. Naj czyst sze -
go Ser ca Ma ryi w War sza wie. „Wzy wam
was do mo dli twy przez 10 mi nut dzien -
nie. Bar dzo waż na jest mo dli twa
z Mat ką Bo żą, szcze gól nie w ma ju, któ -
ry jest mie sią cem Ma ryi. Mat ka Bo ża wy -
pra sza wie le łask. Po win ni śmy się mo dlić
za bli skich, za są sia dów, za tych, któ rzy
cier pią i tych, któ rzy was nie zno szą,
za dzie ci w szpi ta lach, za oso by prze by -
wa ją ce na re ani ma cji oraz w do mach star -
ców. Mo dli twa nie mo że mieć gra nic (...).
Nie mo że my pła kać, ale ma my być od -
waż ni”. Moc no za ak cen to wał sło wa:
„Czło wiek bez mi ło ści Bo żej jest ni -
kim, a z Bo giem – wszyst kim”.

Na stęp nie brat Elia wy ja śnił, iż je -
ste śmy dzieć mi Bo ży mi. Bóg nas tak

Serwis Rodzinny
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uko chał, że stwo rzył nas na swój ob raz
i po do bień stwo. Mó wił też o po trze bie
dia lo gu w ro dzi nie. „Mu si cie roz ma wiać
w ro dzi nie z mi ło ścią. Mu si cie czę sto
po wta rzać ko cham cię. Kie dy za wie ra li -
ście zwią zek mał żeń ski przed oł ta rzem,
mó wi li ście: W do bru i złu do pó ki śmierć
nas nie roz łą czy. Czy pa mię ta cie o tym?”
– py tał. W dal szej ko lej no ści brat Elia
pod kre ślił ro lę sa kra men tów świę tych
w na szym ży ciu. „Kie dyś czas ży cia się
skoń czy i mu si my sta nąć przed Bo giem.
Od cho dząc z te go świa ta nie za bie rze my
ze so bą nic oprócz te go, co ofia ro wa li śmy
Bo gu (...). Nie bój cie się, ale mó dl cie się.
Nie bę dzie cie ni gdy sa mi. Pan zna i ob -
ser wu je każ de go z was”. Wspo mniał też,
że nie daw no oglą dał zdję cia z okre su
woj ny przed sta wia ją ce War sza wę zrów -
na ną w z zie mią, z któ rych wy nu rza ły się
2 wie że ko ściel ne. „A dzi siaj jak War sza -
wa wy glą da? To jest cud, któ ry Bóg
uczy nił dla te go mia sta”.

We dług księ dza Mar co, mi sją bra ta
Elia sza jest otwo rzyć czło wie ka na spo -
tka nie z Bo giem. Tej mi sji to wa rzy szą
zna ki i cha ry zma ty, któ ry mi się dzie li.
– Bę dąc piel grzy mem dla świa ta
i na świe cie, gło si Ewan ge lię na róż nych
kon ty nen tach na sze go glo bu; po raz trze -
ci prze by wa w Pol sce, gdzie mo dli się
we wszyst kich na szych in ten cjach. Tym,
któ rzy przy pi su ją mu wła ści wo ści nad -
przy ro dzo ne, po wta rza: „To nie ja czy -
nię cu da, lecz Bóg. Ja je stem tyl ko ka -
na łem Je go ła ski”. 

Spo tka nie ze współ cze snym styg ma -
ty kiem jest wiel kim prze ży ciem dla
uczest ni ków. Świad czą o tym skła da ne
świa dec twa. – W tym ro ku wraz z cór ką
uczest ni czy łam w spo tka niu z bra tem Elią
w War sza wie – mó wi ła Elż bie ta. – Po wyj -
ściu z ko ścio ła za py ta łam cór kę, co naj bar -
dziej za fa scy no wa ło ją w oso bie za kon ni -
ka. Od po wie dzia ła bez na my słu: „po ko ra,
po ko ra, po ko ra”. Ja na to miast je stem po -
ru szo na wi do kiem... styg ma tów, któ re zo -
ba czy łam na je go rę ku, gdy udzie lał bło -
go sła wień stwa ze bra nym. – Je ste śmy
wdzięcz ni Or ga ni za to rom za za pro sze nie
i zor ga ni zo wa nie spo tkań z bra tem Elia -
szem – dzie li ła się in na uczest nicz ka. – Po -
zo sta ną na dłu go w na szej pa mię ci sło wa,
któ re do nas skie ro wał. Jest on wi dzial nym
zna kiem dzia ła nia ła ski Bo żej.

Ha li na Bar to siak

P.S. Przy po mi na my oso bom za in te re -
so wa nym, któ re pra gną zor ga ni zo wać
spo tka nie z fra Elią Ca tal do, że wy ma ga ne
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jest za pro sze nie z pa ra fii lub ze wspól no -
ty, po twier dzo ne zgo dą bi sku pa miej sca.
Po trzeb ne do te go ma te ria ły moż na do stać
w Re dak cji. 

* * * * * 
W związ ku z krą żą cy mi w me diach pół -

praw da mi i in ny mi oszczer czy mi opi nia -
mi na te mat fra Elii, in for mu je my, że
oświad cze nie w spra wie fra Elia na www
Ku rii w Ter ni, jest oświad cze niem pra -
so wym a nie de kre tem i we wnętrz ną
spra wą die ce zji. Przy pa dek Fra Elii jest
ba da ny i ob ser wo wa ny przez Kon gre ga -
cję Na uki Wia ry, pod któ rej de cy zje i wy -
tycz ne pod le ga fra Elia, jak rów nież obo -
wią zu ją one bi sku pa Ter ni. Don Mar co
Bel la del li ja ko opie kun du cho wy fra Elii
jest au to ma tycz nie je go prze ło żo nym
i od po wie dzial nym tak przed bi sku pem
jak i przed Kon gre ga cją. Je że li nie je steś
pew ny, się gnij do źró dła a sam nie szerz
nie praw dy. Mak sy ma – cu dze in for ma cje
za wsze spraw dzaj – po win na tu być bar -
dzo po moc na, aby nie wy rzą dzić krzyw dy
bliź nie mu, a sa me mu nie grze szyć kłam -
stwem i oszczer stwem. Wia do mo, że
gdzie jest do bro wkra da się i zło, aby
znisz  czyć ła ski i owo ce, aby prze szko dzić
w ich wy le wa niu się na lud Bo ży. 

Oświad cze nie don Mar co Bel la del li
Ja, ni żej pod pi sa ny, ks. Mar co Bel la del -

li, ka płan Die ce zji Man to wa (Wło chy),
od ro ku 2009 mia no wa ny przez Kon fe -
ren cję Epi sko pa tu Włoch ja ko Kra jo wy
Asy stent Dusz pa ster stwa Ka to lic kich Far -
ma ceu tów Wło skich (UCFI), w ro ku 2011
otrzy ma łem za da nie spra wo wa nia pie czy
nad fra Elia i je go Brac twem, z wo li 
J.E. Ks. Bpa Pa glia, ów cze sne go Bi sku pa
Ter ni (obec ne go Pre ze sa Pa pie skiej Aka -
da mii „Pro Vi ta”), któ re to za da nie po -
twier dził je go na stęp ca, J.E. Ks. Bp Giu -
sep pe Pie mon te se.

Brat Elia jest zna ny wła dzom ko -
ściel nym, w szcze gól no ści bi sku po wi
Ter ni, die ce zji, do któ rej przy na le ży
i na rę ce któ re go zło żył ślu by po słu szeń -
stwa, jak i Kon gre ga cji Na uki Wia ry, któ -
ra z ko lei pro wa dzi uważ ne dzia ła nia ob -
ser wa cyj ne. Kon gre ga cja Na uki Wia ry
na ka za ła, że w ce lu zor ga ni zo wa nia mi sji
pu blicz nej bra ta Elia po za klasz to rem 
Ca lvi w Um brii, nie zbęd ne jest uzy ska nie
pi sem nej zgo dy Bi sku pa miej sca, do któ -
re go zo sta je on za pro szo ny (pie częć i pod -
pis Or dy na riu sza da ne go miej sca pod li -
stem za wie ra ją cym treść za pro sze nia).
Mo im obo wiąz kiem bę dzie po wia do mie -
nie Bi sku pa Ter ni oraz przed ło że nie mu
prze ka za nej mi do ku men ta cji.

Po zo sta ję do dys po zy cji w spra wie
wszel kich do dat ko wych in for ma cji i/lub
wy ja śnień. Z ser ca po zdra wiam

ks. Mar co Bel la del li.
(de le gat Bi sku pa Ter ni w spra wach 

do ty czą cych br. Elia sza od Apo sto łów
Bo ga oraz je go Wspól no ty).

Kon takt:
c/o Co nven to di Fra” Elia de gli Apo sto li di Dio
Vo ca bo lo S. Fran ce sco 1, 05032 Ca lvi
dell’Um bria (TR), ITALIA.

Such ci ce 
Ogni sko Bo że go Po ko ju

Dzię ku je my Bo gu za po świę ce nie
ka pli cy pw. NMP Kró lo wej Po ko ju
i Ogni ska Bo że go Po ko ju w Such ci cach
k/Ostro łę ki (http://ogni sko bo ze go po ko ju. pl),
przez ks. bpa Ja nu sza Step now skie go, Or -
dy na riu sza Łom żyń skie go w pierw szą so -
bo tę czerw ca 2018 r. Dzię ku je my Bo gu,
że to już dru gi ofi cjal ny, po świę co ny
przez bi sku pa miej sca, ośro dek Kró lo wej
Po ko ju, któ ry chce przyjść z po mo cą za -
gu bio nym, zde spe ro wa nym, udrę czo nym
współ cze snym tem pem ży cia lu dziom
a szcze gól nie dzie ciom i mło dzie ży.
Pierw szy ośro dek to Sa le zjań ski Dom
Ma ryi Kró lo wej Po ko ju w Lu brzy
k/Świe bo dzi na (http://www. do me wan ge -
li za cyj ny. pl) po świę co ny 19 ma ja 2108 r. 

W ko lej nych nu me rach przed sta wi my
cha rak te ry sty ki tych ośrod ków. Po ni żej
ka za nie wy gło szo ne w Such ci cach. 

* * * * * 
Such ci ce to jak u sta ro żyt nych Ży -

dów miej sce świą tyn ne. W tym miej scu
lu dzie do zna ją ła ski, w spo sób szcze gól ny
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uzdro wie nia na du szy. W tym miej scu
mo gą po głę bić swo ją du cho wość, mo gą,
jak w cza sie Je ry cha, przez dłu gie go dzi -
ny mo dli twy roz ma wiać z Chry stu sem,
za trzy mać się w cza sie. 

Dro dzy bra cia i sio stry w Ewan ge lii wg
św. Mar ka (11,27-33), Je zus znaj du je się
na te re nie świą tyn nym, skąd wy pę dził
kup ców do ko nu jąc jej oczysz cze nia. To
miej sce, któ re mia ło być świę te, sta ło się
miej scem, w któ rym sku pio no się na han -
dlu. Nie któ rzy z Ży dów, aby skró cić so bie
dro gę z to wa ra mi prze cho dzi li przez
Wzgó rze Świą tyn ne, uży wa li te go miej -
sca tyl ko po to, aby skró cić so bie dro gę.
Ale ono mia ło in ny cel. To by ło miej sce,
w któ rym miesz kał sam Bóg. Dla te go
Chry stus bę dąc w tym miej scu po sta no wił
przy wo łać przy po wieść o drze wie fi go -
wym, któ re na Je go sło wa stra ci ło ży cie.
Chciał w ten spo sób po wie dzieć Ży dom,
że to miej sce tra ci swój sens. 

No wą, ży wą świą ty nią sta je się On.
On przy szedł, aby to miej sce, któ re w po -
ję ciu ów cze snych Ży dów by ło świę te
jesz cze bar dziej uświę cić Swo ją Oso bą.
Oni zaś py ta li, skąd On miał tą wła dzę,
aby tak się za cho wać w świą ty ni, wy pę -
dza jąc kup ców i za bra nia jąc in nym prze -
cho dze nia przez tę świą ty nię. Ewan ge li sta
Ma rek uży wa w tym opi sie sło wa eks u zi -
ja (moc, wła dza). Za pew ne wie lu z nich
przy pusz cza ło, że ta wła dza po cho dzi
od sa me go Bo ga, ale trud no by ło im to
wy ra zić sło wa mi, by li jesz cze przy wią za -
ni do tych sta ro żyt nych ry tów, gdy tym -
cza sem na ich oczach ro dzi ło się coś zu -
peł nie no we go. Chry stus sta je się no wą
świą ty nią. Ta świą ty nia w ro ku 70 zo sta ła
znisz czo na do szczęt nie przez woj ska We -
spe zja na, a bu dyn ki, któ re by ły na Wzgó -
rzu Świą tyn nym zo sta ły spa lo ne. 

Dro dzy bra cia i sio stry, to miej sce
jest miej scem, w któ rym miesz ka sam Je -
zus Chry stus. To miej sce w Such ci cach
jest miej scem, do któ re go przy by wa ją lu -
dzie nie tyl ko z oko lic, z Ostro łę ki, ale
przy by wa ją lu dzie z roż nych czę ści na sze -
go kra ju, bo ta ką czu ją po trze bę, aby tu
być, mo dlić się, za trzy mać się w cza sie.
Te raz na te re nie na sze go kra ju jest wie le
ta kich miejsc, w któ rych przez mo ment ja -
ko lu dzie XXI wie ku, za bie ga ni za pra cą,
ka rie rą mo że my za trzy mać się na chwi lę
w cza sie, aby prze my śleć na sze ży cie. 

Dla in nych osób to miej sce jest też
ich do mem, oni tu prze by wa ją, tu do zna -
ją uzdro wie nia, pró bu ją do znać uzdro wie -
nia wy cho dząc z na ło gu al ko ho lu czy
z nar ko ma ni. To miej sce przez chwi lę dla

wie lu sta je się ich do mem, nie tyl ko da -
chem, pod któ rym miesz ka ją, ale też do -
mem, w któ rym za zna ją cie pła od dru gie -
go czło wie ka. Przed la ty ko ściół ten był
omo dlo ny, je go ścia ny by ły omo dlo ne.
Omo dlo ne są też po stu men ty w pa ra fii
Świę te go Fran cisz ka kie dy trwa ła bu do -
wa. Zbie ra li się w tej świą ty ni lu dzie, aby
mo dlić się. Dla nich to był pierw szy ko -
ściół. Dzi siaj mo dlą się już w ko ście le,
któ ry jest zbu do wa ny. Po re no wa cji wie lu
ele men tów te raz ta świą ty nia bę dzie słu -
żyć piel grzy mom, któ rzy bę dą tu przy by -
wać i do zna wać uzdro wie nia. 

Oj ciec Eu ge niusz pra gnie, aby ka pli -
ca by ła de dy ko wa na Mat ce Bo żej Po ko ju.
Niech Ona, Mat ka Bo ża Po ko ju za pro wa -
dza ten po kój w du szy każ de go czło wie -
ka, któ ry tu przy by wa i któ ry pra gnie po -
ko ju. To też niech za pro wa dza ten po kój
w na szych ro dzi nach, któ re nie raz prze ży -
wa ją głę bo kie kry zy sy. Tu przed Naj -
święt szym Sa kra men tem i Fi gu rą Mat ki
Bo żej mo gą za znać te go po ko ju, je śli tyl -
ko te go głę bo ko pra gną i mo dlą się o to.
Naj pierw jed nak mu si być w nich to głę -
bo kie pra gnie nie, aby do znać po ko ju du -
szy, aby do znać po ko ju w ro dzi nie. 

Nie raz te sy tu acje kry zy so we i ci lu -
dzie, któ rzy się po gu bi li w swo im ży ciu, to
jest też przy kład ro dzin, któ re ni gdy po ko -
ju nie za zna ły. To efek ty te go bra ku po ko -
ju. Póź niej jak du żo trze ba się na tru dzić,
aby czło wiek czy ro dzi na od na la zła ten
wła ści wy po kój w swo im ży ciu i tym po -
ko jem na in ne ro dzi ny pro mie nio wa ła. To
miej sce jest też miej scem pra cy lu dzi, któ -
rzy tu prze by wa ją, któ rzy mu szą mieć ja -
kieś kon kret ne za ję cie nie tyl ko zwią za ne
z rze sza mi piel grzy mów, ale też zwią za ne
z utrzy ma niem tych pięk nych struk tur. 

Niech ono słu ży na wie le lat dla
miesz kań ców oko licz nych pa ra fii, Ostro -
łę ki i niech słu ży tym wszyst kim dzie łom,
któ re to wa rzy szą i któ ry mi zaj mu ją się oj -
co wie Pi ja rzy w na szym kra ju, szcze gól -
nie dzie łom zwią za nym z mło dzie żą.
Niech to miej sce bę dzie dla nas miej scem
po ko ju i miej scem umoc nie nia. Miej scem,
w któ rym mo że my za trzy mać się na chwi -
lę w cza sie i przed Naj święt szym Sa kra -
men tem jesz cze bar dziej zbli żyć się do Pa -
na i jesz cze bar dziej wsłu chać się w Je go
głos. Nie tyl ko zwra cać się na szym gło sem
z proś ba mi, czy dzięk czy nie niem w sto -
sun ku do Pa na, ale na mo ment za trzy mać
się i wsłu chi wać się w to, co On chce po -
wie dzieć do każ de go z nas. Amen. 

Za pra sza my na re ko lek cje: 10–17 lip -
ca: „Post i mo dli twa”, 11–19 sierp nia:

„Po kój ser ca”. Zgło sze nia: tel.
604943477; 532124937, e -ma il: ogni sko -
bo ze go po ko ju@gma il.com; www.ogni -
sko bo ze go po ko ju.pl

Wspól no ta Ogni ska Bo że go Po ko ju

Nie złom ny Żoł nierz 
Ko ścio ła – 1

Sto lat ży cia 
w Stu le cie Nie pod le gło ści

Dzie wią te go czerw ca bie żą ce go ro ku,
w Ka pli cy Cu dow ne go Ob ra zu na Ja snej
Gó rze, pod czas uro czy stej Mszy Świę tej
o godz. 11.00, gru pa przy ja ciół dzię ko -
wa ła Pa nu Bo gu i Mat ce Naj święt szej
za dar SETNYCH uro dzin czci god ne go
Ju bi la ta, Ró wie śni ka Nie pod le głej Pol -
ski, ks. kan. Ma ria na Woj ta si ka – Żoł -
nie rza Nie złom ne go pol skie go Ko ścio ła
ka to lic kie go.

Nie tu zin ko wy to ka płan i nie zwy kłe
ko le je Je go lo su sprzę żo ne go z po wo jen -
ny mi dzie ja mi pol skie go Ko ścio ła, prze -
śla do wa ne go przez zso wie ty zo wa ne, ko -
mu ni stycz ne wła dze kra ju. Bu dzi ło to
sprze ciw tak wier nych, jak ich Pa ste rzy
– ty się cy księ ży nie złom nych, do któ rych
i on na le żał, co udo wod nił ży ciem.

Już w okre sie kra kow skim pu blicz nie
wy ar ty ku łu je swo je prze ko na nia w po le -
mi ce ze „ZNA KIEM”, w któ rym wy dru -
ko wa no ar ty kuł za ka zu ją cy księ żom mie -
sza nia się do po li ty ki. 

„A co by ze mnie był za dusz pa sterz,
gdy bym nie miał pra wa i od wa gi nie tyl ko
mó wić, ale i po stę po wać zgod nie z wła -
snym su mie niem i wo lą? Prze cież po li ty -
ka, to co dzien ność. To coś, z czym ści śle
wią że się mo ral ność. Wy bór po staw!”.

Że nie by ły to pu ste sło wa, udo wod ni
pod czas pra cy na ko lej nych ka płań skich
pla ców kach. In wi gi lo wa ny, za trzy my wa -
ny, prze słu chi wa ny, nę ka ny fał szy wy mi
oskar że nia mi, szan ta żo wa ny, krę po wa ny
w czyn no ściach swe go sta nu, bez sku tecz -
nie na ma wia ny do współ pra cy z ate istycz ną
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wła dzą, wresz cie aresz to wa ny i ska za ny,
bę dzie trwał – wier ny swe mu po wo ła niu
i sło wom Pry ma sa Ty siąc le cia, Słu gi Bo -
że go ks. kar dy na ła Ste fa na Wy szyń skie go
– „NON PO SSU MUS!”. Nie po zwo li my
na nisz cze nie war to ści chrze ści jań skich,
de pra wa cję mło dzie ży, kłam stwo i za par -
cie się Bo ga (List Epi sko pa tu Pol ski
do Rzą du PRL z ma ja 1953 r.).

Aż trud no uwie rzyć, że ty le si ły, upo ru
i har tu du cha zmie ści ło się w tak drob nym
cie le nie wy so kie go, szczu płe go, do świad -
cza ne go przez los czło wie ka. Sie ro ce
dzie ciń stwo u krew nych we wsi Da szów -
ka w po bli żu Piotr ko wa Try bu nal skie go,
gdzie się uro dził, przy tu łek „Do bro czyn -
ność” tam że, nie ła twe la ta szkol ne, rok
w łódz kim Se mi na rium Du chow nym
prze rwa ny wy bu chem II woj ny świa to wej,
trau ma oku pa cji nie miec kiej i nie ustan na
wal ka z prze ciw no ścia mi na ko lej nych
ka płań skich pla ców kach. 

Już w pierw szych dniach woj ny wy -
ru sza na ro we rze w kie run ku War sza wy
w od po wie dzi na we zwa nie pły ną ce z gło -
śni ków bom bar do wa ne go Piotr ko wa Try -
bu nal skie go: „WSZY SCY MĘŻ CZYŹ NI
ZA BUG, DO WAL KI Z NIEM CA MI,
NA OSTAT NIĄ LI NIĘ OPO RU”.

Z War sza wy, dro ga mi za snu ty mi dy -
mem, w łu nach po ża rów, pod ostrza łem
sa mo lo tów wro ga, wę dru je na Kock,
gdzie do trze w przeded niu ostat niej bi twy.
Prze go nio ny przez ja kie goś ofi ce ra, wier -
ny we zwa niu, kon ty nu uje marsz za Bug,
gdzie – nie zna la zł szy żad ne go punk tu
zbor ne go – prze ży je szok na wieść
o wkro cze niu So wie tów w gra ni ce pań -
stwa pol skie gow dniu 17. wrze śnia, co
uzna po tem za przy czy nę klę ski Po la ków
w 1939 ro ku (po twier dzi to współ cze sny
hi sto ryk, śp. prof. Jó zef Sza niaw ski).

W dro dze po wrot nej, na wi dok śla -
dów bi twy pod Koc kiem, z ża lem stwier -
dzi bez sens swo jej wę drów ki za Bug.
Ostat nia li nia opo ru znaj do wa ła się po tej,
nie tam tej stro nie rze ki! Przy gnę bio ny
wie ścią o ka pi tu la cji War sza wy 28. wrze -
śnia, wra ca do Se mi na rium łódz kie go,
któ re nie ba wem zo sta nie roz wią za ne
przez Niem ców, co spra wi, że la ta oku pa -
cji prze trwa w Piotr ko wie, ja ko ro bot nik
ko le jo wy i w hu cie szkła. Ani na mo ment
nie stra ci przy tym z oczu głów ne go ce lu
ży cia – ka płań stwa.

Od lu te go 1945 za cznie go re ali zo wać
w kra kow skiej Al ma Ma ter Ja giel lo ni ca,
na Wy dzia le Teo lo gicz nym, od ra zu
na dru gim ro ku 1945/46. Zna mien ne, że
jed nym z ko le gów jest Ka rol Woj ty ła

– przy szły świę ty, pa pież Jan Pa weł II.
Dzię ki te mu bę dzie uczest ni kiem wszyst -
kich ko le żeń skich spo tkań w Kra ko wie
przy Fran cisz kań skiej 3, po tem na Wa ty -
ka nie i w let niej re zy den cji Ca stel Gan -
dol fo, a póź niej po śmier ci pa pie ża, w je -
go be aty fi ka cji i ka no ni za cji. 

29. czerw ca 1948 ro ku otrzy mu je
świę ce nia ka płań skie. Osią gnął cel zwią -
za ny z for ma cją du cho wą, ma gi ste rium
jed nak ukoń czył do pie ro w 1989 ro ku.

Na je go ka płań skiej dro dze po ja wiać się
za czę ły ko lej ne pla ców ki – przy czół ki
nie ustan nych zma gań z prze ciw no ścia mi.
Za gro żo ny za „an ty so cja li stycz ną po sta -
wę”, już w pierw szej pa ra fii Ko zie głów ki,
cu dem unik nie gło śne go mor du wszyst -
kich obec nych na mi sjach pa ra fial nych
są sied niej ple ba nii w Po cze snej, skąd
– przy na glo ny przez we wnętrz ny na kaz –
od szedł, re zy gnu jąc z tra gicz ne go w skut -
kach noc le gu.

Na wet wte dy, świa dom od po wie dzial -
no ści za for ma cję du cho wą swo ich owie -
czek (zwłasz cza mło dzie ży wo bec wy rzu -
ce nia re li gii ze szkół) – na dal, pod czas ka -
zań, ka te chez i spo tkań po za lek cyj nych,
od waż nie gło si praw dę. 

Tak że w ko lej nej pa ra fii w Ka zi mie rzu
Po rąb ce ko ło So snow ca, nie za wa ha się
przed na pięt no wa niem władz ko pal ni 
„Ju liusz”, zmu sza ją cych gór ni ków do
pra cy w dni świą tecz ne. Po tra fi też wy -
krzy czeć prze mil cza ną praw dę o de kre cie
pa pie ża Piu sa XII (sier pień 1949) eks ko -
mu ni ku ją ce go ka to li ków, któ rzy wstą pi li
do ko mu ni stycz nej Pol skiej Zjed no czo nej
Par tii Ro bot ni czej.

W tro sce o kształ to wa nie po staw
mło dych Po la ków w myśl ha sła: BÓG,
HO NOR, OJ CZY ZNA, two rzy Ogni -
ska gro ma dzą ce mło dzież przy ko ście le.
Or ga ni zu je dla chęt nych (jest ich wie lu)
wy ciecz ki kra jo znaw cze, spo tka nia
przy ogni sku, ske cze, przed sta wie nia te -
atral ne, re cy ta cje, śpiew pie śni re li gij nych
i pa trio tycz nych, sta ran nie przy tym do -
bie ra jąc re per tu ar, co czy ni go obiek tem
za in te re so wa nia Mi ni ster stwa Bez pie -
czeń stwa Pu blicz ne go (póź niej sze MSW),

zwłasz cza IV De par ta men tu ukie run ko -
wa ne go wy łącz nie na zwal cza nie Ko ścio -
ła ka to lic kie go.

Igno ru jąc czę ste we zwa nia na Ko men -
dę Mi li cji, prze słu cha nia i jaw ne stra sze -
nie pro wo ka cją, na dal ro bi swo je, głu chy
na za chę ca nie do ustępstw tak że me to dą
„ki ja i mar chew ki” (np. pro po no wa nie
bez płat nych obia dów). Nic dziw ne go, że
gor li wi rzecz ni cy ko mu ni stycz nej wła dzy
tra cą cier pli wość. (cdn)

Kry sty na Lu bie niec ka -Ba ra niak
au tor ka książ ki o ks. Ma ria nie Woj ta si ku

– „I was prze śla do wać bę dą”

Je zu, Ty się tym zaj mij – 2

W cza sie wa ka cji o. Do lin do przy jeż -
dża do Ne apo lu i tu przez o. An drea Vol pe
zo sta je uwi kła ny w spra wę Se ra fi ny, pie lę -
gniar ki z Sy cy lii, któ ra twier dzi, że roz ma -
wia ze świę ty mi, od czu wa obec ność Pa na
Je zu sa, któ ry ob ja wia się jej w od czu wa niu
wo ni kwia tów. Spra wą „wi dzą cej” zaj mą
się me dia. Ar ty kuł o wcie le niu Du cha
Świę te go w ma łe go chłop ca wzbu dzi sen -
sa cję i na ra zi rów nież o. Do lin do na kło po -
ty. Wprawdzie w wy wia dzie udzie lo nym
jed ne mu z dzien ni ka rzy wy ja śni wąt pli wo -
ści, spro stu je wszyst kie po mó wie nia, ale to
nie po do ba się wła dzom ko ściel nym. 

Spra wę Se ra fi ny ba da Świę te Ofi -
cjum, któ re po prze słu cha niu ko bie ty
stwier dza, że jej wi dze nia nie ma ją cha rak -
te ru nad przy ro dzo ne go. Jej spo wied nik
– o. Do lin do – zo sta je oskar żo ny o to, że
wspie ra „wi dzą cą” w gło sze niu he re zji.
Za ka rę zo sta je za wie szo ny w obo wiąz ku
od pra wia nia Mszy Świę tej, co przyj mu je
z wiel kim bó lem. Po nad to otrzy mu je na -
kaz sta wie nia się przed Świę te Ofi cjum
w Rzy mie. Tam po dłu gich i uciąż li wych
prze słu cha niach ma pod pi sać do ku ment
stwier dza ją cy, że „Se ra fi na jest ko bie tą złą
i prze wrot ną”. O. Ru oto lo od ma wia zło że -
nia pod pi su, gdyż jest to nie zgod ne
z praw dą. Wte dy ko mi sarz utrzy mu je
w mo cy za kaz od pra wia na Mszy Świę tej
i od ci na o. Do lin do od spra wo wa nia sa kra -
men tów. Co wię cej, Świę te Ofi cjum na ka -
zu je usu nąć go ze Wspól no ty Mi sjo na rzy. 

Po wy da le niu ze Wspól no ty o. Do lin -
do Ru oto lo prze no si się do do mu ro dzin -
ne go w Ne apo lu, gdzie jest źle trak to wa -
ny przez ro dzeń stwo. Mat ka, są dząc że
jest opę ta ny, spro wa dza do do mu eg zor -
cy stę. Oka zu je się jed nak, że to jest nie -
praw da, ka płan eg zor cy sta jest zbu do wa ny
po ko rą i du cho wo ścią pe ni ten ta. Mat ka
na dal nie ro zu mie jąc po stę po wa nia sy na
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i przy pusz cza jąc, że na le ży do ja kiejś sek -
ty, po wia da mia po li cję. Za czy na ją się
prze słu cha nia. O. Do lin do z aniel ską cier -
pli wo ścią wy ja śnia, że wszyst ko co ro bi,
czy ni na chwa łę Bo żą. Po tem prze no si się
do ku zy na i tam za ra bia na swo je utrzy -
ma nie. Gdy oka zu je się, że w tym do mu
od by wa ją się se an se ma gii, usil nie mo dli
się za tę ro dzi nę. 

W 1910 ro ku skła da akt do bro wol -
ne go i cał ko wi te go pod da nia się Je zu so wi
w ce lu za dość uczy nie nia za wszyst kie
świę to kradz twa ka pła nów w cza sie ce le -
bro wa nia Eu cha ry stii. W tym sa mym ro ku
Świę te Ofi cjum zno si dwu let ni za kaz od -
pra wia nia Mszy Świę tej przez o. Ro uto lo,
co ten przyj mu je z wiel ką ra do ścią. Je go
du cho wość po głę bia się dzię ki lo ku cjom
we wnętrz nym – roz mo wom z Pa nem Je -
zu sem, a w świę to Zwia sto wa nia NMP
(25.03.1911) – z Mat ką Bo żą. Oczy wi ście,
ni ko mu o tym nie mó wi, je dy nie spo wied -
ni ko wi o. Fab bo zi po wie rza ta jem ni ce
swo je go ser ca. Kie dy sam spo wia da,
w kon fe sjo na le lśni je go bia ła sza ta.
W tym cza sie no tu je się ogrom ną fa lę na -
wró ceń, co po la tach oce nio no ja ko efekt
„de mo nicz ne go dzia ła nia złe go du cha”. 

W 1912 ro ku o. Do lin do po wra ca
do ro dzin ne go mia sta, gdzie prze ży wa
no we kło po ty. Pa pież Pius X po wia do mio -
ny przez je go ro dzo ne go bra ta ks. Elię Ru -
oto lo za ka zu je mu od pra wia nia Mszy
Świę tej bez wy na gro dze nia. Za kon nik
an ga żu je się w pra cę apo stol ską, od -
wie dza cho rych w szpi ta lach, spo wia da
i po cie sza, ewan ge li zu je też na uli cach,
cho dzi wie czo ra mi po ciem nych za uł kach
mia sta i roz da je kar tecz ki z za pi sa ny mi na -
uka mi – tzw. ima gi net te. Mo dli się o to,
by tra fia ły do wła ści wych osób. Na pi sał
ich po nad 220 ty się cy. Je go ucznio wie
pro szą, by spi sy wał swo je ho mi lie. W ten
spo sób po wsta je: „Dok try na wia ry” oraz
zbiór ko men ta rzy do Ewan ge lii: „Ży cie
Pa na Je zu sa Chry stu sa”. Z uzy ska nych
fun du szy po kry wa kosz ty dru ku, resz tę
pie nię dzy roz da je bied nym. Ślu bo wał
ubó stwo i tej idei był wier ny do koń ca ży -
cia. Wo kół nie go gro ma dzi się gru pa mło -
dych ko biet, któ re z uwa gą słu cha ją na uk
na uczy cie la i po dej mu ją pra cę apo stol ską
na uli cach. Je go dziec kiem du cho wym jest
m.in. Sa lva to re, któ ry idąc za gło sem po -
wo ła nia zo sta nie ka pła nem. Na proś bę
spo wied ni ka oj ca Ago sti no o. Do lin do spi -
su je au to bio gra fię. No tu je w niej za rów no
waż ne wy da rze nia, jak i drob ne in cy den ty.

Tym cza sem nad oso bą o. Ru oto lo
zbie ra ją się ciem ne chmu ry. Spo wied nik
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od sy łał ich mó wiąc: W trud nych spra -
wach idź cie do oj ca Do lin do i wrę czał im
„Akt za wie rze nia”. 

W 1921 ro ku o. Do lin do jest oczysz -
czo ny ze wszyst kich za rzu tów przez
Świę te Ofi cjum, ale na dal ma za kaz spra -
wo wa nia funk cji ka płań skich. Osta tecz -
nie zo stał zre ha bi li to wa ny do pie ro
w 1937 ro ku. Z wiel ką ra do ścią bie gnie
do ko ścio ła, gdzie mo że wresz cie od pra -
wić Mszę Świę tą. Pod czas spra wo wa nia
Eu cha ry stii czu je obec ność Mat ki Bo żej.
Płacz mnie du sił – na pi sał wzru szo ny
w au to bio gra fii. Je go po boż ność i sku pie -
nie pod czas ko lej nych Mszy Świę tych ro -
bi ła ogrom ne wra że nie na wier nych.
„Czu li śmy obec ność Je zu sa i za pach li lii”
– mó wi li świad ko wie. O. Ru oto lo pa mię -
tał sło wa Je zu sa skie ro wa ne do ka pła nów:
Niech Eu cha ry stia bę dzie szczy tem wa -
szych pra gnień, wa szych re li gij nych prak -
tyk (...). Nie ma dla was pięk niej sze go
apo sto la tu niż Msza Świę ta od pra wio na
do brze i świę cie.

Oj ciec Do lin do prze wi dział za po cząt -
ko wa ny przez Pol skę upa dek ko mu ni zmu
oraz wy bór „no we go Ja na”, utoż sa mia ne -
go z Ja nem Paw łem II. – Pol ska uwol ni
świat od naj strasz liw szej ty ra nii ko mu ni -
stycz nej. Po ja wi się no wy Jan, któ ry
w he ro icz nym mar szu ro ze rwie kaj da ny
i po ko na gra ni ce na rzu co ne przez ko mu -
ni stycz ną ty ra nię – pi sał.

Słyn ną mo dli twę Je zu, Ty się tym 
zaj mij po dyk to wał mu sam Pan Je zus
w cza sie, gdy pi sał list do jed nej z có rek
du cho wych, Ele ny Mon tel li. Prze sła nie
tej mo dli twy za wie ra się w zu peł nym 
za wie rze niu Bo gu, przy ję ciu Je go wo li
i re zy gna cji z wła snych roz wią zań pro ble -
mów. W ory gi na le Ak tu za wie rze nia nie
ma żad nych skre śleń, po pra wek. Zresz tą
o. Do lin do ni gdy nie skre ślał. 

Jak już wspo mnia no, oj ciec Ru oto lo
jest au to rem Dok try ny wia ry oraz 33 to -
mo we go zbio ru ko men ta rzy do Ewan ge lii
pt. Ży cie Pa na Je zu sa. Za rzu ca no mu
zbyt nią pro sto tę w wy ja śnia niu Ewan ge lii.
Naj więk szym jed nak szo kiem dla au to ra
by ło wpi sa nie ich w ro ku 1940 na In deks
Ksiąg Za ka za nych. Nie po tra fię po wstrzy -
mać się od pła czu. Mo je książ ki są za ka za -
ne, są po tę pio ne – ubo le wał. Prze szko dą
w dal szym pi sa niu by ły cią głe upad ki
na zie mię, po tęż ne ha ła sy de mo na, szcze -
gól nie wte dy, gdy pi sał o Mat ce Bo żej. 

O. Do lin do nie do cze kał się od wo ła nia
za ka zu z in dek su swo ich ksią żek. Z te go
po wo du umie rał z bó lem w ser cu. Przez
ostat nie 10 lat swo je go ży cia był w po ło wie
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o. Fa boz zi ła mie ta jem ni cę spo wie dzi
i za czy na pu blicz nie mó wić o lo ku cjach
we wnętrz nych swo je go pe ni ten ta, m.in.
o je go roz mo wach z Pa nem Je zu sem.
Gro zi, że do nie sie o tym Świę te mu Ofi -
cjum. Do lin do sil nie prze ży wa tę zdra dę;
za wiódł się na ka pła nie, któ re mu bez gra -
nicz nie ufał. Oj ciec Do me ni co Fe noc co -
pio po wia da mia Świę te Ofi cjum i wrę cza
pa pie żo wi Be ne dyk to wi XV no tat ki, któ -
re prze ka za ła jed na z je go có rek du cho -
wych (15.09.1918). Oj ciec Do lin do zo sta -
je po now nie we zwa ny na prze słu cha nia
do Rzy mu. Jest za szo ko wa ny po sta wio -
ny mi mu za rzu ta mi, m.in. że wy świę cał
i kon se kro wał cór ki du cho we na ka płan ki.
Oczy wi ście, ko bie ty za prze cza ją tym po -
mó wie niom. W cza sie, gdy trwa pro ces,
za ka za no mu nie tyl ko spra wo wa nia Eu -
cha ry stii, ale na wet przyj mo wa nia Pa na
Je zu sa w Ko mu nii świę tej, co by ło dla
nie go naj więk szym cio sem. „Stał przed
ta ber na ku lum i pła kał” – mó wi ła po la -
tach je go ku zyn ka Gra zia. Po byt w wię -
zie niu umoż li wia mu apo sto ło wa nie
wśród więź niów (in nych osa dzo nych ka -
pła nów) i pod trzy my wa nie ich na du chu.

O. Ru oto lo prze ży wa chwi le ciem no -
ści i zwąt pie nia. Jest sil nie ku szo ny przez
złe go du cha. Bu dzi się o 1 w no cy i do 4 nie
mo że za snąć. Co gor sza, czę sto też nie mo -
że się mo dlić. W li ście do mat ki pi sze, że to -
czy wal kę we wnętrz ną. De mon do ku cza
mu, mó wiąc: „Je steś sam, opusz czo ny. Nikt
się to bą nie zaj mu je, ani wśród lu dzi, ani
w nie bie. Cze mu jesz cze ufasz?”. Po wier ni -
kiem je go ser ca jest spo wied nik o. Ago sti -
no. Tyl ko je mu mó wi o ciem no ści, przez 
ja kie prze cho dzi oraz lo ku cjach we wnętrz -
nych i spo tka niach z Mat ką Bo żą. Du chow -
ny ro zu mie je go sy tu ację, do pa tru je się
w tym dzie ła Bo że go. Bo le snym prze ży -
ciem dla o. Do lin do jest wia do mość, że to
dwie cór ki du cho we go zdra dzi ły i prze ka -
za ły je go no tat ki do Świę te go Ofi cjum. Nie
czu je jed nak do nich ura zy. Kie dy prze by -
wa w Ne apo lu, od wie dza je, klę ka przed 
ni mi, prze pra sza i pro si o prze ba cze nie. Za -
szo ko wa ne dziew czę ta na wra ca ją się
i chcąc zre ha bi li to wać się za po peł nio ny
czyn, po dej mu ją ewan ge li za cję na uli cy. 

Wiel kim prze ży ciem dla o. Do lin do
by ło spo tka nie z o. Pio, o któ rym wcze -
śniej wie le sły szał. Słyn ny styg ma tyk po -
są dzo ny o „uda wa nie świę to ści”, wy wo -
ły wa nie sen sa cji wo kół swo jej oso by też
był prze słu chi wa ny przez Świę te Ofi cjum;
od ra zu jed nak od krył du cho wość i po ko rę
o. Ru oto lo. Kie dy póź niej ne apo li tyń czy -
cy przy jeż dża li do San Gio va ni Ro ton do,

Echo-366.qxd:Echo  6/27/18  12:04 PM  Page 11



spa ra li żo wa ny. Do koń ca jed nak słu żył
wier nym. Zmarł 19 li sto pa da 1970 ro ku
i zo stał po cho wa ny w Ne apo lu. Na gro bie
są za pi sa ne sło wa z je go du cho we go te sta -
men tu: „Kie dy przyj dziesz do mo je go gro -
bu, za pu kaj. Na wet zza gro bu od po wiem ci:
ufaj Bo gu”. Ha li na Bar to siak

Ko cha ni, 
Do sta łam wczo raj (15.06.) ma ila po niż -

szej tre ści:
„– Pa ni Ewo, głu pio mi tro chę py tać,

ale... mój zna jo my był ostat nio w Me dziu -
gor ju i się do wie dział od pi lo ta piel grzym -
ki, że ktoś z wi dzą cych już nie ży je... Czy
to praw da... kto...? Ka sia

– Ten pi lot na pew no nie ży je... Me dziu -
gor jem! Ewa

– No wła śnie coś mi–nam tu taj nie pa so -
wa ło, bo zna jo my bar dzo ży je orę dzia mi,
ko cha Mat ke Bo żą... i wi dzi my, że ta kiej
wia do mo ści nie po da no ni gdzie. I jesz cze
że by by ło dziw niej to po noć nie bo mia ło
się otwo rzyć jak... on umie rał... ech...

Piel grzym ka by ła z (nie wy mie niam
miej sca – red.) już nie pa mię tam skąd wy -
ru sza li... Dzię ku ję za od po wiedź, ja ostat -
nio prze czy ta łam książ kę Mo je ser ce zwy -
cię ży – Mir ja ny Sol do. Kie dyś po da ła mi
pa ni ad res do Mir ja ny Sol do, wpraw dzie
mi nie od pi sa ła (wy sła łam list) ale przy -
szło do mnie po twier dze nie od bio ru z jej
pod pi sem... pew ne ła ski mi wy pro si ła
u Mat ki Bo żej:) – Ka sia”.

Zde cy do wa łam się za mie ścić tę ko re -
spon den cję, by was uwraż li wić, aby ście
zwra ca li uwa gę z kim je dzie cie do Me dziu -
gor ja, szcze gól nie te raz, w ja kimś sen sie
po otwar ciu „drzwi” na Me dziu gor je, przez
no mi na cję ab pa H. Ho se ra. Me dziu gor je
sta nie się mod ne, atrak cyj ne w ofer tach biur
po dró ży, któ re z praw dzi wym du chem Me -
dziu gor ja nie mu szą mieć nic wspól ne go.
Nie pi sa ła bym o tym, jak bym już kil ka lat
te mu, sa ma nie sły sza ła te go ty pu prze wod -
ni ków grup jak wy żej wmie nio ny, np. jak
przy miej scu śmier ci o. Sla vko tłu ma czył,
jak to ma ma o. Sla vko, co dzien nie ra no cho -
dzi ła na Kri że vac i to czę sto na ko la nach.
Dro biazg – o. Sla vko po cho dził z wio ski od -
da lo nej od Me dziu gor ja ok. 15 km. 

Do tych czas cho dzi ły plot ki ja ko by je -
den z wi dzą cych się roz wiódł. Kto to miał
być, nikt nie po tra fił po wie dzieć, no ale
sły szał, że je den z wi dzą cych. Zo ba czy my
co bę dzie na stęp ne. Ewa 
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Ivan ka Ivan ko vić Elez,
mia ła do rocz ne ob ja wie nie,
któ re trwa ło 3 mi nu ty, w do -
mu ro dzin nym tyl ko w gro -
nie naj bliż szej ro dzi ny. 
Mat ka Bo ża by ła ra do sna
i wszyst kich bło go sła wi ła

swo im ma cie rzyń skim bło go sła wień stwem.
Po ob ja wie niu Ivan ka po wie dzia ła – str 1.

Uro czy sto ści 37. Rocz ni cy 
24.06 – Mszy Świę tej, któ rą kon ce le bro wa -

ło 143 ka pła nów, prze wod ni czył i ho mi lię wy -
gło sił pro boszcz o. Ma rin ko Sa ko ta. W Rocz -
ni cę – 25.06 – na wie czor nym na bo żeń stwie
głów nym ce le bran sem był i ho mi lię wy gło sił
pro win cjał Her ce go wiń skiej Pro win cji Fran -
cisz kań skiej o. Mil jen ko Šte ko. Łącz nie Mszę
Świę tą kon ce le bro wa ło 219 księ ży. Tak jak
w ubie głym ro ku ka pła ni pro ce syj nie wy szli
na oł tarz po lo wy ob cho dząc ca ły plac z fi gur -
ką Go spy, któ rą nio sło sze ściu męż czyzn.
Na za koń cze nie Mszy Świę tej Ma ria Pa vlo -
vić, Ja kov Co lo i Ivan Dra gi cie vić, od mó wi li
Ma gni fi cat a o. Ma rin ko po zdro wił obec nych
i po dzię ko wał: za wszyst kie ła ski otrzy ma ne
od Bo ga w tym okre sie 37. lat, pa pie żo wi
i abp -wi H. Ho se ro wi, na któ re go przy by cie
wszy scy cze ka ją. Po Mszy Świę tej by ła ca ło -
noc na Ad o ra cja Naj święt sze go Sa kra men tu
w ci szy w ko ście le. Na bo żeń stwo trans mi to -
wa ło na ży wo Ra dio „Mir” Me dju gor je oraz
wie le in nych sta cji in ter ne to wych, a swo im
śpie wem uświet nił je Wiel ki Chór Pa ra fial ny
„Kró lo wej Po ko ju”. 

24.06. o godz. 6.00 z klasz to ru w Hum cu,
na cze le z o. Ma rin ko Šako ta wy ru szył 
po raz 27. „Marsz Po ko ju”, za koń czył się
o godz. 9.40 przy ko ście le św. Ja ku ba bło go -
sła wień stwem Naj święt szym Sa kra men tem.
Do ob cho dów rocz ni cy wier ni i piel grzy mi
przy go to wy wa li się po przez no wen nę, któ rą
ra no, tak jak w la tach ubie głych pro wa dzi li 
o godz. 5.00 Ma ria, o godz. 6.00 Ivan,
a o godz. 16.00 za kon nik z pa ra fii.

Czu wa nie Ja sna Gó ra
Do rocz ne, ogól no pol skie, me dziu gor skie

czu wa nie czci cie li Kró lo wej Po ko ju w in ten cji
Po ko ju – Ja sna Gó ra – 26/27 sierp nia, z udzia -
łem wiel kie go świad ka Me dziu gor ja, ks. Pie tro
Zo rza. Od 15.00–20.00 – ka pli ca Św. Jó ze fa
– kon fe ren cje o Kró lo wej Po ko ju i mo dli twy.
Ka pli ca MB Czę sto chow skiej: 21.00 – Apel;
22.00 – Msza Świę ta; Czu wa nie do 4.00. Mo -
dli twy po pro wa dzi rów nież ze spół Gu ada lu pe
z Lu bli na. Ser decz nie za pra sza my: Re dak cja
Echo Me dziu gor ja i o. Jó zef, ka pu cyn – zgło -
sze nia sms: 515175005. Au to kar z Kra ko -
wa za pi sy: 886 486 123, 12/3594906

1 lip ca ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu ją cy
w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie wicz
w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.07 w in ten cji

Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.07 w in ten cjach
Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na szych
Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra cow -
ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą spra wo wać
ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do łącz no ści
du cho wej w tych dniach. 

OBORY 2018
XIX Ogól no pol ski Wie czer nik Kró lo wej

Po ko ju w Obo rach, od bę dzie się w so bo tę
14 lip ca w godz. 10.00–19.00. Spo tka nie od -
bę dzie się na pla cu przed sank tu arium i jest
otwar te dla wszyst kich. Pro si my o za bra nie
krze se łek tu ry stycz nych, pa ra so li. Ka pła nów
pro si my o za bra nie ze so bą al by i stu ły. Zgło -
sze nia: tel. 606 989 710 lub 54/ 280 11 59,
wew. 23. Wię cej na www.obo ry.com.pl

Po le cam w uf nej mo dli twie u stóp Ma ryi
Bo le snej i z mi ło ścią ka płań skie go ser ca wam
bło go sła wię – o. Piotr O. Carm.

Ogni sko Bo że go Po ko ju k/Such cic po -
wiat Ostro łę ka za pra sza na re ko lek cje: 10-17
lip ca: „Post i mo dli twa”, 11-19 sierp nia:
„Po kój ser ca”.

Zgło sze nia: tel. 604943477; 532124937,
e -ma il:ogni sko bo ze go po ko ju@gma il.com;
www.ogni sko bo ze go po ko ju.pl

Ser decz nie za pra szam i bło go sła wię
– o. E. Śpio łek Sch.P.

PIELGRZYMKI DO MEDZIUGORJA 2018
• Mla di fest – 31.07-08.08.
• III Re ko lek cje u Ma rii Pa vlo vić 
„Uzdro wie nie w ser cu Ma ryi” – 17-25.11. 

SANK TU ARIA EU RO PY
14-24.10 sa mo lo to wo/au to ka ro wa – War -

sza wa – Tu ryn – La Sa let te – Ars – Lo ur -
des – Ga ran dal – San tia go de Com po stel la
– Ba la sar, na wie dze nie gro bu bł. Alek san dri -
ny d’Co sta – Fa ti ma – Lis bo na.

Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji
– 12/4130350, 501710620 – tyl ko wy jaz dy.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po niż -
sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to -
wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ BNP Pa ri -
bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.

Ofia ry na „Fun dusz wia ry”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo-Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. 

ECHO Echa
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